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Przedpłata na „CZAS11
od d. 1 Stycznia 1874 r.

W Krakowie: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. SO — złr. (O  — złr. 6  — zlr- *•

Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. S4  — złr. 1S — złr. 6  — złr. S cnt. SA.

Prenumeratę przyjmują« 
w W iedniu: A. Oppeiik, Wollzeile 29; — w Paryżu 
(na Francyę, Belgię i Anglię) pułkownik Winc. Racz
kowski, Faubourg Poissonibre 3 3 , wreszcie wszystkie 

urzędy pocztowe w kraju i za granicą.^
Uprasza Bię o wczesne zamawianie i wyraźne wypi

sanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da
wnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się od każdego p i e r w s z e g o  
dnia miesiąca.

J^ -P ren u m era tę  najdogodniej przesyłać p rze
kazem pocztowym.

Cena „ Czasu* za granicą ogłoszona jest w tytule
każdego numoru.

K ra k ó w  2 3  grudnia.
Encyklika z d. 21 listopada, którą poda

liśmy niedawno w piśmie naszem, dała po
wód Rzeczypospolitej Szwajcarskiej do zupeł
nego zerwania wszelkich z Rzymem stosun
ków. List Ojca Sgo do biskupów przemawiał 
nie o samem tylko prześladowaniu, jakie ko
ściół katolicki na ziemi Helweckiej doznaje, 
nie wyrażął się o Szwajcaryi w słowach dot
kliwszych niż o Niemcach, a zwłaszcza o Wło
szech, draźliwość więc okazana w ojczyźnie 
Wilhelma Telia, ma widocznie źródło me w 
charakterze narodowym, który nie grzeszy za
pałem i gorącą krwią, ale we wpływach, ja
kie od pewnego czasu polityka ks. Bismarka 
na rządy Rady związkowej, a nawet na rządy 
Rad kantonalnych niektórych kantonów wy
wiera. Polityce pruskiej nie było na rękę, a- 
by tak śmiała encyklika pozostała bez odpo
wiedzi. Pomimo ducha nienawiści, jaki owio
nął gabinet berliński, nie upadł on jeszcze do 
tyła, aby bazgraninę kacerską, którą się w 
Bonn zabawiał świeżo mianowany biskup sta
rokatolicki Reinkens, uważał za odpowiedź na
list Piusa IX  ; aby im prowizowanego szefa nie 
istniejącej nawet herezyi, któremu Loyson, 
sam improwizowany i przez p. Cartereta pre
zesa Rady kantonalnej genewskiej mianowany 
proboszcz, posłuszeństwo publicznie wypowia
da, chciał przeciwstawić Głowie katolickiego 
kościoła. Zresztą wszelkie podobne usiłowania 
nie przydałyby się na nic, a mogłyby okryć 
śmiesznością. O inną więc odpowiedź postarać
się trzeba było.

Niemcom czy Prusom, jako wielkiej potę
dze, wypadało nie zważać na encyklikę. W ło
chów położenie wobec Watykanu jest wyjąt
kowe, trudno więc od nich żądać jakiego e- 
nergicznego w tej mierze działania. Zresztą 
encyklika była już od trzech dni na cały 
świat rozesłana z Watykanu, zanim rząd W ło
ski dowiedział się, że istnieje. Cóż więc czy

nić pozostawało, jak tylko powtarzać, że Pa
pież zupełnej używa wolności w zarządzie Ko
ścioła, słowem fa ire  bonne mine a mauvais 
jeu. : Sama jedna Szwajcarya mogła przyjść 
w pomoc bismarkowskiej polityce, i wystąpić 
przeciw encyklice, uchylając się od tak zwa
nej przewagi watykańskiej.

A któżby się domyślał w obec tego szcze
gólniej, czego się rząd szwajcarski na kościele 
katolickim dopuszczał, że tę przewagę wyko
nywał nuneyusz papiezki przy Związku Hel- 
weckim! Nic też pocieszniejszego nad notę, 
która odsyła paszporta m onsignorowi Agnozzi 
i zapytuje o dzień wyjazdu. Widać, że z Ber
lina podano do Berna tylko treść noty, za
pomniano dołączyć formy.

Oświadcza ta sławna nota, że gdyby ency
klika traktowała była sprawy duchowne, rząd 
szwajcarski nie miałby powodu się mięszać. 
O czemże encyklika mówić miała, jeźli nie o 
wypędzeniu biskupów, proboszczy, księży, o 
zabieraniu kościołów i mianowaniu w nich 
księży z kościoła katolickiego exkomunikowa- 
nych! Więc zdaniem Rady to nie są sprawy 
duchowne, w sferze encykliki koniecznie leżą
ce? Więc Papież do biskupów nie będzie pi
sał o rzeczach kościelnych? Niewiedzieć, co 
tu przeważa: śmieszność, czy zła wiara. Po 
wygnaniu tylu biskupów, proboszczów i księ
ży, zabraniu kościołów, temporaliów, nie wol
no Papieżowi powiedzieć, że postępowanie 
rządu szwajcarskiego jest wiarołomnem; ma to 
być ubliżeniem, jak gdyby Szwajcarya ża
dnych zobowiązań względem kościoła kato
lickiego nie miała....

Lecz najlepszym jest powód, dla którego 
Szwajcarya żąda wyjazdu nuneyusza, albowiem 
mówi nota, że gdy władza doczesna Papieża 
ustała, przeto i nuneyatury nje mają powodu 
istnienia. Więc to stosunki świeckie państwa 
papieskiego i rzeczypospolitej Szwajcarskiej 
wymagały nuneyatury? Czy śniło się komu 
coś podobnego ? Więc to owe małe państewko 
papiezkie miało ambasadorów, którzy w Ciele 
dyplomatycznem pierwsze trzymali miejsce?
Jakże Szwajcarya tłóm aczy, że  państwo ko
ścielne będąc tak przeważne w swych docze
snych stosunkach, miało nuneyuszów tylko 
przy dworach katolickich ? Najlepiej dowo
dziła nuneyatura papiezka w Bernie, że Szwaj 
carya miała obowiązki względem kościoła 
katolickiego, bo rząd szwajcarski uchodził za
wsze za przeważnie protestancki jakkolwiek 
liczba katolików szwajcarskich jest wielka. 
Lecz Papież jest w Watykanie bez żadnej 
obrony; można sobie wszystkiego przeciw nie
mu pozwolić, zwłaszcza gdy do tego idzie 
zachęta od monarchii, której godłem siła 
a która wskazuje Szwajcaryi, aby reprezen
tanta prawa z ziemi swej oddaliła. . .

Wydalenie Nuneyusza z Szwajcaryi uwolni 
go od widoku tych nieprawości, tego prześla
dowania któremu i tak przeszkodzić nie mógł.

Lecz czyż to prześladowanie i cała wojna wy
dana religii katolickiej nie datuje od chwili, 
jak reszta Ojcowizny Piotrowej zabraną zo
stała, Rzym stał się stolicą Włoch, a Papież 
na Watykanie i ogródku ograniczony? Czy 
i dziś jeszcze nie widzą przeciwnicy władzy 
doczesnej, jak dalece ona potrzebną była Sto
licy Apostolskiej do niepodległości swojej 
i wolności zarządu kościołem? Czemuż, dopó- 
kąd ona trwała nie posuwano się do takiego 
prześladowania, jakiego daje przykłady dro
bne nawet państewko Szwajcarya?...

KORESPONDENCYA „CZASU"

L w ó w  22 grudnia.

13te posiedzenie sejmowe.
Po załatwieniu zwykłych formalności odczytano 

spis petycyj, z których wymieniam petycye kilku 
gmin o zniesienie monopolu soli i petycyę teatru 
polskiego we Lwowie o subwenyę.

P. A n t o n i e w i c z  i towarzysze wnieśli“do laski 
marszałkowskiej wniosek, aby dodatkowo do u- 
chwały z 28 listopada b. r. Sejm powziął rezolu- 
cyę, iż byłoby do życzenia, aby w żupach galicyj
skich rząd podniósł produkcyę soli, aby sprzedaż 
soli odbywała się nietylko wtopkach ale i w becz
kach, tudzież na wagę i polecił Wydziałowi kra
jowemu udzielenie tej rezolucyi rządowi.

Posłowie r u s c y  interpelują komisarza rządowe
go, czy wiadomo c. k. rządowi, że w gimnazyum 
Franciszka Józefa we Lwowie, mimo że tskowe 
uznane zostało za zakład państwa, nauka języka 
ruskiego wbrew obowiązującym przepisom, dotąd 
nie jest obowiązkową i co rząd zamyśla czynić, 
aby tę nieprawidłowość usunąć? Rezultat wyboru 
do komisyi dla wniosku p. S p ł a w i ń s k i e g o  jest 
następujący: Wybrani pp. S p ł a w  i ń s k i ,  D z w o n -  
k o w s k i ,  T a r n o w s k i  Jan i G n i e w o s z .

P. C z a j k o w s k i  prosi o postawienie na dzi 
siejszym porządku dziennym trzech petycyj o prze 
niesienie Starostwa z Birczy do Dobromila. Izba 
na to przyzwala.

Z porządku dziennego uzasadnił X. P a w l i k ó w  
swe wnioski o zaprowadzenie języka ruskiego w 
4ch wyższych klasach gimnazjum akademickiego 
i w szkole wzorowej we Lwowie. Mówca odwołuje
się na motywa tych wniosków na przeszłej sesyi 
postawionych i prosi o odesłanie tych wniosków 
do komisyi edukacyjnej, co też Izba uchwala.

P. S k w a r c z y ń s k i  zdaje sprawę imieniem Wy
działu krajowego w przedmiocie podwyższenia do
datków do podatków. Bez dyskusyi udzielono gmi
nie Podgórza pod Krakowem pozwolenie na pobór 
wyższych dodatków do podatku konsumcyjnego od 
trunków gorących.

P. S z c z e p a ń s k i  zdaje imieniem komisyi ad
ministracyjnej sprawę z petycyi Rady powiatowej 
Kosowskiej o zniesienie o p ł a t  s p a d k o w y c h .  
Sprawozdawca wnosi wezwać Rząd, aby przedsię
wziął reformę ustawodawstwa podatkowego w ogó
le, a opłat od przeniesienia własności w szczegól
ności.

P. S p ł a w i  ń s k i  nadmienia, że gdy komisya 
prawnicza gotuje obszerne sprawozdanie o podo
bnym wnioskup. J ę d r z e j e  w s k i e g o ,  należałoby 
przedmioty to połączyć i odesłać tę petycyę do 
komisyi prawniczej.

Po przemówieniu sprawozdawcy, który zwraca

uwagę, że gdy po świętach ważniejsze sprawy 
przyjdą na porządek dzienny, wniosek komisyi 
prawniczej w tym przedmiocie mógłby spaść z po
rządku dziennego i radzi przyjąć wniosek komisyi, 
Izba uchwala tenże wniosek.

P. K u c z k o w s k i  jako sprawozdawca komisyi 
administracyjnej zdaje sprawę z petycyi Wydziału 
powiatowego K o l b u s z o w s k i e g o  o zaostrzenie 
postępowania komisyj assenterunkowych w wypad
kach samokalectwa. Komisya w nosi:

„1) Sejm uchwala petycyę Rady powiatowej 
Kolbuszowskiej w sprawie uchylania się Izraelitów 
od obowiązku służby wojskowej przesłać Namiest
nictwu z odwołaniem się do uchwały sejmowej z 
d. 11 listopada 1869 i z wezwaniem, ażeby Rząd 
wpłynąć zechciał na rychłe załatwienie wnioskow 
przez Wydział krajowy w tym przedmiocie rządo 
wi przedłożonych.

2) Równocześnie zwraca Sejm uwagę Namiest
nictwa na wzmagającą się liczbę wypadków samokalec 
twa i jest zdania, że skutecznym środkiem zapobieżenia 
tym wypadkom byłoby rozszerzenie atrybucyi ko
misyj asenterunkowych w tym kierunku, aby ta
kowe upoważnione były, takich przestępców asen- 
terować bez względu na śledztwo karne, jeżeli 
są zresztą zdolni, do innej gałęzi służby woj 
skowej“.

Nad temi wnioskami wywiązała się dłuższa dys- 
kusya, która po części przeszła ramy wniosków 
komisyi i stała się zasadniczą. Mianowicie zwró 
cił uwagę najpierw p. G r o c h o l s k i ,  że w powo
łanej w lym  ustępie uchwale sejmowej sejm wy
raził zdanie, iż prowadzenie metryk należałoby od
jąć żydowskim zwierzchnościom duchownym, po
nieważ doświadczenie uczy, że takowe niedokła
dnie są prowadzone. Gdyby obecnie Sejm znowu 
to zdanie wyraził, stanąłby w sprzeczności z po
stępowaniem delegacyi poznańskiej do Sejmu nie
mieckiego, która opiera się tendencyi rządu pru
skiego, aby duchownym odjąć prowadzenie metryk. 
Wnosi tedy, aby pierwszy ustęp wniosku komisyi 
opuścić i uchwalić tylko drugi ze stosownym 
wstępem.

P. S z c z e p a ń s k i  przemawia krótko za wn 10 
skami komisyi, nadmieniając, że gdy chrześciań- 
skie metryki prowadzone są wzorowo, a tylko ży
dowskie niedostatecznie więc nic nie stoi na zawa
dzie uchwaleniu wniosków komisyi.

P. F r u c h t m a n  jest zdania p. Grocholskiego. 
Rabinaty metryk nie prowadzą, ale osobni urzę
dnicy, którzy z duchowieństwem żydowskiem nie 
mają żadnej styczności. Niema tedy powodu ru
szać tu kwestye wyznaniowe.

P. G o l e j e w s k i  przemawia przeciw p. Gro
cholskiemu i zarzuca mu, że do sprawy czysto 
krajowej' w ciąga politykę europejską.

Przeciw temu twierdzeniu zastrzega się p. G r o 
c h o l s k i ,  gdyż sądzi, że przemawiał w sprawie 
krajowej, a nie wciągał bynajmniej polityki euro
pejskiej. W Prusach bowiem tendeneya rządu jest 
wprost przeciw religii skierowaną, chcą bowiem 
tam zaprowadzić śluby cywilne i odebrać ducho
wnym prowadzenie metryk, a gdy Austrya zazwy
czaj idzie za przykładem Prus, przeto i nam gro
zi to niebezpieczeństwo. Niechciałby tedy, aby Sejm 
uchwałami swemi przyczynił się do mniemania, że 
podziela zdanie, iż należy odebrać duchownym 
prowadzenie metryk.

X. P a w l i k ó w  bardzo gorąco popiera p. Gro
cholskiego i ostrzega przed niebezpieczeństwem 
grożącem ze strony bezwyznaniowej.

Po przemówieniach pp. G o l e j e w s k i e g o  i 
sprawozdawcy p. K u c z k o w s k i e g o  zabiera w dy
skusyi spycyalnej głos p. G r o c h o l s k i  i przyzna
je, że w uchwale sejmowej z r. 1869 wprawdzie 
niema mowy o odjęciu duchownym prowadzenia

metryk, ale w wnioskach Wydziału krajowego, na 
rtóre również odwołuje się wniosek komisyi, a  
nadto w petycyi kolbuszowskiej jest o tem mowa, 
a posyłając petycyę do Rządu popierałby Sejm 
to żądanie, wbrew swemu przekonaniu w tej
mierze. . .

Pp. S m o l k a  i W e s o ł o w s k i  przemawiają za 
wnioskiem komisyi, gdyż tu nie chodzi o sprawy 
wyznaniowe. Funkcya duchownych prowadzących 
metryki niema żadnego związku z religią, owszem  
duchowni są pod tym względem tylko urzędnika
mi państwa, —  choćby im tedy tę funkcyę odję- 
!;o, nie ucierpiałoby na tem żadne wyznanie. Prze
mawiali jeszcze X. P a w l i k ó w  i sprawozdawca, 
poczem w głosowaniu utrzymały się oba wnioski 
comisyi.

P. S ł o n e c k i  zdaje następnie sprawę o pety- 
cyach Dobromila i okolicznych mieszkańców, do
magających się przeniesienia starostwa z Birczy do 
Dobromila. — Sprawozdawca przytacza, że Wy
dział krajowy dwukrotnie już wstawiał się za tem  
irzeniesieniem starostwa z Birczy. P. S k w a r 

c z y  ń s k i  zaś wyjaśnia, że sprawa ta w Radzie 
Wydziału krajowego nigdy traktowaną nie była i 
że to co p. Słonecki nadmienia, było tylko zape
wne zdaniem referenta.

W głosowaniu utrzymał się pierwszy ustęp wnio
sku komisyi, aby tę petycyę odesłać do Wydziału 
krajowego do uzyskania uwzględnienia.

Nastąpiło sprawozdanie dalsze k o m i s y i  p e t y -  
viyj|nej. Petycyę komitetu parafialnego N a w a r y i  
o zapomogę na restauracyę starożytnego ikono
stasu popartą przez p. B i ł o u s a  przekazano wy
działowi krajowemu do możliwego uwzględnienia; 
petycyę gminy M u t n o  o udzielenie subwencyi z 
powodu wylewu i gradobicia również udzielono Wy
działowi krajowemu do zbadania i uwzględnienia.

Nad petycyą towarzystwa muzycznego tarnow
skiego o subwencyę proponowała komisya przejść 
do porządku dziennego. .

P. S p ł a w i ń s k i  uczynił wniosek, aby udzielić 
towarzystwu jednorazowy datek na szkołę muzy
czną w ilości 300 złr.; wniosek ten wszakże upadł 
a utrzymał się wniosek komisyi.

P. S e r w a t o w s k i  zdawał następnie sprawę z 
petycyi p. Dra L e c h a ,  utrzymującego zakład kro- 
wianki, o polecenie Wydziałowi krajowemu dotrzy
mania umowy z nim zawartej. P. Lech podjął się 
urządzić zakład krowianki i uzyskał od Wydziału 
krajowego przyrzeczenie zapomogi 800 złr. w tym 
celu. Wydział krajowy część tych pieniędzy zapła
cił, resztę zaś wzbrania się płacić; ponieważ dotąd 
krowianki nie odebrał. Komisya wnosi, aby pole
cić Wydziałowi krajowemu dotrzymanie umowy.

P. H a l l e r  wyświeca, że umowy żadnej nie by
ło. P. Lech zobowiązał się dostarczyć krowianki 
1,000 fioli za 800 złr. i żądał tylko na pierwszą 
znaczniejszą dostawę zaliczki. Reszta miała^ mu 
być wypłaconą w ratach na żądanie. Żądać zaś 
miało Namiestnictwo i żądało, ale bardzo mało. 
Wydział krajowy nie czuł się obowiązany zapła
cić za dalszą dostawę z góry.

P. G o l e j e w s k i  przemawia za wnioskiem ko
misyi. Jeżeli Wydział krajowy przyjął ofertę p. 
Lecha, to już tem samem zawarł umowę, której do
trzymać winien Dziwi się mówca, że Namiestni
ctwo nie żądało więcej krowianki gdyż n. p. w 
jego stronach w powiecie Horodeńskim cała gene- 
racya dzieci umierała na ospę z powodu braku 
krowianki, a lekarze się użalali, że niemają czem 
szczepić.

P. W o d z i e  ki  Ludwik uważa wniosek komisyi 
za nieodpowiedni; gdyż Sejm nie jest powołany 
rozstrzygać pretensye sporne; na to są inne in- 
staneye.

P. G r o s s  uważa, że gdyby Sejm przyjął wnio-

Część literacko-artystyczna.

0 Wystawie obrazów i rzeźb
U  U r u k o u i c .

II.
Rzadkim gościem na naszej wystawie bywa p. Ro

dakowski, chociaż imie jego tak dobrze w kraju 
iak za granicą znano jest, a obrazy cenione. Le
dwo co kilka lat szczęśliwy traf pozwala nam o- 
elądać który z jego portretów, lub próbkę akwa- 
relli pełną prawdy i siły. Teraźniejsza jednak wy
stawa może się mieć za bardzo szczęśliwą, jeżeli 
nowitać może parę znamienitych prac tego artysty, 
szczególniej portret, którego ukazanie się, sprawia 
podobne wrażenie, jak kiedy w gronie osob znajo
mych między sobą, naraz zjawi się jakaś sławna 
indywidualność — wszystkie spojrzenia zwracają się 
ku niej śledząc w fizyonomii, głosie, ruchach, o 
czach, tych oznak, mających znamionować cos nie
zwyczajnego. Każdy w swoim sposobie usiłuje pod 
tą maską, czytać w duszy., bo ona tam jest i
niepospolita. .  • . a , . ^

Zupełnie to samo wrażenie robi portret pędzla ito- 
dakow skiego, dusza z niego mówi przez te oczy, usta-

P°Jest to ł niemal przyjęte wyobrażenie nawet mię
dzy tymi co uchodzą za znawców lub miłosmkow 
sztuki że portret należy do niższej kategoryi ma
larstwa, dla tego naznaczają mu miejsce trzymają
ce mniej więcej środek między kwiatami a martwą 
naturą. Klasyfikacya ta o ile sprawiedliwa dla nie
zmiernie wielkiej liczby portretów wałęsających się 
D0 świecie, o tyle ubliżałaby portretowi wziętemu 
w najdoskonalszych warunkach ciążącego na mm 
zadania- Niegodząc się bynajmniej z kursującem 
zapatrywaniem, gotówem utrzymywać, że dobry por
tret jest jakby kamieniem probierczym^ prawdziwe
go i skończonego artysty. Mowy tu być niemoże o 
portretach zamawianych u malarzy; ad hoc po ta
kiej a takiej cenie bez rąk, a z rękami, lub no
gami po droższej. — Portret prawdziwie piękny

równie trudny jest do skomponowania , jak sce
ny rodzajowe lub historyczne; bez kompozycyi bo- 
wiom nieobejdzie się nawet najskromniejsza główka 
męska lub żeńska; co więcej wizerunek taki musi 
mieć właściwą sobie akcyę, jeżeli chce tchnąć życiem 
i budzić zajęcie; czyli w fizyonomii modelu, odkryć 
trzeba układ naturalny a razem ożywiony, zostający 
w harmonii z rysami twarzy i ich wyrazem; rzu
cić stosowne światło i akcesorya wymagano przez 
sam przedmiot —  odmalować charakter niechybia- 
jąc podobieństwa i przez powłokę ciała pokazać 
duszę —  słowem zrobić z portretu dzieło godne 
starych mistrzów jak Ilolbein, Tycyan, Van- Dyk,  
Velasques, czyli podnieść go do rodzaju history
cznego, a zatem nadać mu znaczenie tak party
kularne, jak ogólne; —  aby zaś togo dokonać po
trzeba mieć przymioty owych artystów: dużo prze
nikliwości, wiele smaku, mocne uczucie natury i 
pędzel, któryby umiał to wszystko wypowiedzić.—  
Szukając po dziejach sztuki, wcale niewiele spotka 
się takich malarzy portretów, którychby sława u- 
trzymała się pomimo wieków i zmian mody; a to 
już dostatecznie pokazuje, że rodzaj ten wcale do 
łatwych nienaleźy, chociaż uchodzi za coś bardzo 
podrzędnego w dziedzinie sztuki.

Mniemam tedy, że potretowi należy przywrócić 
jego właściwe znaczenie; a nikt tego lepiej niepo- 
trafił dokonać, jak p. Rodakowski, który pokazał 
nam czem powinien być portret w wyższem poję 
ciu tego zadania.

Niepowiem, żeby sale wystawy olśniły się bla 
skiem bijącym z jego płótna—  bo to zakrawałoby 
na przesadę niemiłą nawet dla samego artysty —  
ale to pewna, że jego portret góruje nad innemi, 
szczególniej pod względem kolorytu, kompozycyi i 
dobrego smaku. P. Rodakowski ma to, czego wielu 
malarzom niedoBtaje, ma styl sobie właściwy, pe
łen harmonii i prawdy, lecz prawdy wypowiedzia
nej z wdziękiem; nigdzie niepopada w gruby try- 
wializm, a jeszcze bardziej unika tego rodzaju prze 
sady, która ma wybitnie jakąś własność charakte 
ru wyrażać, a niczem niejest tylko szpetnym gry
masem.

Dotąd wyszczególniał się'; na wystawie portret 
zmarłego niedawno malarza Kaplińskiego, w któ
rym p. Rodakowski z niezrównanem mistrzostwem

oddał tego artystę w jego najnaturalniejszej po
staci, to jest kiedy człowiek najmniej uważa na to, 
co go otacza, a jest najwięcej samym sobą —  od
dał go w rannym negliżu, jakby zamyślonego nad 
obrazom, który maluje, lub nad jaką poezyą, którą 
pisze. . .  Oczy głęboko patrzące w przedmiot wy
obraźni, spokój i swoboda malując się w całym u- 
kładzie wyrażają myśl pracującą... Patrząc na tę 
postać zamyśloną, łatwo odgadniesz, żo w niej 
mieszka duch artysty.

Portret ten nieznajduje się już na wystawio, czego 
tem bardziej żałować przychodzi, że porównany 
z t y m , co się obecnie ukazał, odkryłby tylko 
ogromne bogactwo talentu artysty, który tyle ma 
środków do charakteryzowania każdej indywidual
ności i umie tak znakomicie zastosowywać styl 
swój do opowiadania dziejów wewnętrznych czło
wieka w rozmaitych życia kolejach.

Obecnie wystawiony portret wyobraża jakiegoś 
książęcia kościoła, purpurata, który z galeryi, czy 
z kazalnicy, jedną ręką oparty na wielkiej otwar
tej księdze, zdaje się przemawiać do zgromadzo
nego tłumu. Druga ręka wyciągnięta naprzód, 
z podniesioną do góry dłonią, wyraża gest uży
wany przy argumentowaniu. Czerstwe oblicze 
starca tchnie słodyczą w pięknie narysowanych 
ustach i w spojrzeniu łagodnem i czystem, a śli
czne białe włosy miękko spływają z obu stron 
skroni. Tło obrazu ciemno trzymane przedstawia 
wnętrze gotyckiej świątyni.

Wszystko tu jest w harmonii. Samo zbliżenie 
się do tego portretu rodzi jakieś uspokajające 
wrażenie — czujesz, że ten kapłan głosi słowa 
miłości i prawdy, które jak balsam gojący pada 
na dusze.

Każdy szczegół w tym portrecie, w którym roz 
kochać się można, tak starannie wymodelowany, 
tak wykończony, że dziwić się trzeba tej sumien
nej doskonałości. Szczególniej ręce odmalowane 
są z tem delikatnem poczuciem artysty, które poj
muje, że tej części ciała tak blisko spowinowaco
nej z charakterem lub powołaniem osoby, nie go
dzi się ani puszczać lekko, ani szpecić fantazyjną 
przesadą. Ręka tego kapłana jest miękką, zao
krągloną, że tak powiem promieniejącą magnety
czną siłą udzielanego błogosławieństwa.

Tak świetnego kolorytem i urokiem, który 
jodbija, nie było jeszcze portretu na krako
wskiej wystawie — a bywały przecież i tak ie, co 
wychodziły z pracowni najgłośniejszych mistrzów 
jortrecistów.

Drugi utwór pędzla p. Rodakowskiego, znajdu
jący się obecnie na wystawie, należy do rodzaju 
ściśle historycznego i przedstawia smutny w dzie
jach naszych parlamentarnych epizod „Wojny ko-
koszej". . . ,

Moment to bardzo traiczny w życiu Polski. 
Stopiędziesiąt tysięcy szlachty zebranej pode 

Lwowem ma ciągnąć przeciw Wołoszy, pustoszącej 
ogniem i mieczem Pokucie i Podole —  ale rycer
stwo to zamiast bronić granic najechanej ojczyzny, 
rokosz podnosi, wytacza proces Zygmuntowi Sta
remu, pomawiając go o dążenia absolutne. _ Król 
złamany temi krzykami i intrygami otaczającemi 
tron jego, ustępuje z prerogatyw władzy monarszej 
na korzyść szlacheckiego gminu.

Tak się przynajmniej domyślamy z tytułu da
nego temu obrazowi, że artysta chciał przedstawić 
dramatycznie tę wojnę kokoszą, w ten sposób, że 
kiedy jakiś dygnitarz koronny ogłasza tłumom 
szlachty nowe przywileje przywiązane do tego sta
nu, król Zygmunt smutny i zamyślony, zdaje się 
przewidywać wszystkie nieszczęścia Rzeczypospoli
tej, idące z tego nadmiaru wolności.

Tak przynajmniej chcemy sobie tłumaczyć ten 
obraz, który się sam niedość jasno tłumaczy.

Jednakże opowiemy układ figur w tej history
cznej kompozycyi.

Ogólny rzut oka na dekoracyę sceny bardzo 
malowniczo się przedstawia. Wyobraźmy sobie 
tarasę zamkową, jakby należącą do Wysokiego 
Zamku we Lwowie, zawieszoną w powietrzu —  a 
pod nią tysiące głów ruchliwego szlacheckiego ży
wiołu, który zdaje się uciszać, gdy stojący na 
krawędzi tarasy, obok potężnego lwa kamiennego, 
dostojny dygnitarz Koronny, czyta _ z rozwiniętej 
karty, zapewne owe trzydzieści pięć artykułów 
królewskich, dogadzających żądaniom rokoszan. . .  
Po za czytającym siedzi w krześle król Zygmunt I, 
mocno zafrasowany, bo przewidujący upadek Rze
czypospolitej . .  • Główna ta postać,  ̂zdaniem na. 
szem, mija się z wyobrażeniem, jakie nam zosta

wiła historya o powierzchowności tego dzielnego 
króla. . .  Był to, jak wiadomo, mąż wielkiej siły, 
potężnie zbudowany —  moralnie mógł być złama
nym, lecz skład jego fizyczny powinien był więcej 
imponować. Tutaj widzimy chuderlawogo staru
szka w aksamitach, który chyba nigdy zbroi żelaznej 
nie dźwigał, ani podków nie łamał.

Za krzesłem królewskim stoi Bona, za nią dwór 
i tłum senatorów duchownych i świeckich. Bona 
ma wyraz ironii, połączonej z jakąś kokieteryą, 
mniej stosowną do tej sceny. Cała ta grupa, acz 
wiele ma charakterystycznych głów, wyrażających 
różne namiętności, w ogóle cierpi na brak harmo
nii. Postacie mozolnie są poustawiane i niekiedy 
grzeszą teatralnością. Szczególniej królowa Bona 
tworzy jaskrawy dissonans. Zdaje się, że postać jej 
z żurnalu mód wycięta, tyle przesady w tym na
krochmalonym stroju, który przecina obraz na dwie 
połowy.... A jednak wszędzie znać rękę wyborne
go mistrza; niektóre części znamienicie są trakto
wane, co sprawia, że przy dłuższem i częstszem  
patrzeniu obraz zyskuje, lubo zawsze epizod ten 
historyczny niedość jest popularny, aby oddany 
pędzlem, mógł się sam bez komentarza wytłuma
czyć.

Obraz historyczny, który sam się nietłumaczy na 
pierwsze wejrzenie, zawsze jest mniej-więcej chybio
nym wprawdzie. O tej wojnie kokoszej wspomina
ją historye popularne, ale o scenie takiej jaka od
dana na obrazie, nic niewiedzą. Artysta stworzył 
ją, chcąc usymbolizować ten ważny moment w na
szych dziejach.... a symbolika nieobejdzie się bez 
wywodów i objaśnień, tem więcej że prócz dwóch 
wiadomych figur, to jest króla i królowej, inne 
można lub niemożna zgadywać na domysł.

Rzecz pewna, że tylko sceny bardzo znane z dzie
jów, z osobami dobrze odznaczonemi, któi^ch fizyo- 
nomie nie są obce powszechności, nadają się do 
kompozycyi historycznej. Najtrudniej przychodzi 
wybrnąć ze scen parlamentarnych lub traktatowych, 
gdzie akcya zazwyczaj bywa słabą, a cała rzecz 
wisi na jednem słowie.
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sek komisyi, poleciłby Wydziałowi coś nie podobne
go do wykonania, gdyż umowy żadnej nio było.

P. Z y b l i k i e w i c z  wnosi przejść do porządku 
dziennego nad wnioskami komisyi, gdyż sprawa ta 
nie kwalifikuje się do traktowania w Izbie, ale na
leży do Sądu.

Tego samego zdania jest ks. P r a s z k i e w i c z .
Po przemówieniu pp. G o ł e j e w s k i e g o ,  H a l  

l e r a  i sprawozdawcy, przyjęto znaczną większo 
ścią wniosek przejścia do porządku dziennego.

Petycyę Dra D o b i e s  z e  w s k i e g o  o zakupienie 
broszury „O szczepieniu ospy" odstąpiono Wydzia
łowi krajowemu do zbadania i postąpienia według 
swego uznania.

W skutek petycyi J a s ł a  o wyjednanie u rzą 
du, aby gimcazyum jasielskie przyjęte zostało na 
etat państwa, Sejm uchwalił wezwać rząd, aby w 
tej mierze wyjednał to w właściwej drodze, pety 
cyę zaś reprezentacyi powiatu J a s i e l s k i e g o  o 
udzielenie wsparcia 10,000 złr. na budowę tego 
gimnazyum odstąpiono rządowi z podobnem we
zwaniem.

W końcu na wniosek p. Z y b l i k i e w i c z a ,  po 
żywej sprzeczce z p. G o l e j e w s k i m ,  przeszedł 
Sejm do porządku dziennego nad petycją p. An
toniny P r u s z a ł o w i c z o  we j  o jednorazowe 
wsparcie, poczem oddano kartki na wybór jedne
go członka komisyi dla wniosku p. S p ł a w i ó  
s k i e g o .

O godzinie 2ej z a m k n ą ł  marszałek posiedze
nie, zapowiadając na poniedziałek d, 29 b. m.

L w ó w  22 grudnia.

( K .)  Dotychczas posiedzenia sejmu są mało 
zajmujące, ponieważ komisye jeszcze nia wygoto
wały prac swoich nad większemi ustawami. Dziś 
jednak wniosła komisya p r a w n i c z a  sprawozda
nie o urządzeniu h i p o t e k ,  które zaraz po świę
tach stanie na porządku dziennym Izby. Komisya 
wzięła za podstawę swego projektu wniosek rzą
dowy; poczyniła w nim wszakże ważne zmiany. 
Kiedy bowiem projekt rządowy tworzył tylko je- 
dnę tabulę większej własności we Lwowie, komi
sja  proponuje tabulę przy sądach kolegialnych 
pierwszej instancyi, przychylając się zarazem do 
wniosku rządowego co do utrzymywania tabuli 
mniejszej własności przy sądach powiatowych. Po
nieważ ministrowie sprawiedliwości i spraw we
wnętrznych przystali na zmiany, jakie komisya 
poczyniła, gdyby zatem Sejm przyjął projekt ko- 
miByi, nic nie stanie na zawadzie sankcyi cesar
skiej. Spodziewać się można, iż sejm pójdzie za 
zdaniem komisyi i zgodnie z jej wnioskiem rzecz 
załatwi.

Co do innych spraw, prawdopodobnie komisya 
d r o g o w a  wystąpi najpierwej. W łonie jej wyka
zały się sprzeczne zdania pod względem oddania 
władzy wykonawczej w sprawie d r o g o w e j  komisyi 
drogowej powiatowej, złożonej z dwóch delegatów Ra
dy powiatowej pod przewodnictwem Starosty. Mniej
szość komisyi widzi w przyjęciu tej zasady naru
szenie praw autonomii; większość jednak idąc za 
prądem zapewnienia większej siły wykonawczej 
uchwałom Rad powiatowych, przyjmuje powyższą 
zasadę z projektu ułożonego w Namiestnictwie.

Zapewne sprawa ta wywoła dłuższą dyskusyę 
w Izbie, ponieważ dotyczy ogólnej zasady reformy 
autonomicznej stosunków. Otóż reforma podobna 
byłaby niezbędnie potrzebną, a właśnie pojawiło 
się tu zdapie, jakoby pochodzące od ministra Zie- 
miałkowsfeiego, aby w ogóle znieść wydziały Rad 
powiatowych i zastąpić je innemi organami złożo- 
nemi ze starosty i dwóch płatnych delegatów Rad 
powiatowych. Marszałkowie powiatu w takim ra
zie utraciliby wszelką władzę wykonawczą. W dal- 
szem następstwie tej reformy marszałek sejmu u- 
traciłby zakres wykonawczy, a przewodniczącym 
Wydziału krajowego, jako instytucji oddzielnej od 
namiestnictwa, zostałby Namiestnik. Projekt po
wyższy w ogólnych tu podany zarysach, skłonił 
koło polskie do wyboru kilku mężów zaufania, ja
ko komisyi koła polskiego do zbadania sprawy 
reformy naszych urządzeń autonomicznych. Komi
sya ta jeszcze nie powzięła żadnej decyzyi, to też 
dotychczas można najróżnorodniejsze słyszeć pro
jekta i wnioski, o ile jednak sądzić można, zdaje 
si§, że przeważa zdanie pojmujące reformę w du
chu „Zarysu władz administracyjnych", jaki przed 
laty trzema wypracowano w Krakowie. Ponieważ 
jednak kwestya jest bardzo ważna, a czas bardzo 
krótki, trudno przypuszczać, aby sejm na tej sesyi 
przystąpił do tej sprawy, a przeto sprawy gminne 
a z niemi i drogowe odroczone może zostaną do 
następnej sesyi.

Natomiast jest nadzieja, że rząd wniesie po 
świętach projekt wykupna prawa propinacji. Na 
ostatniem posiedzeniu komisyi propinacyjnej, mini
ster Ziemiałkowski wykładał w głównych zarysach 
zasady projektu rządowego, a całą trudność w je
go przyjęciu stanowić będzie wymagana przez rząd 
gwarancya kraju całego wypłaty właścicielom war
tości propinacyi. Jakkolwiek warunek to bardzo 
ciężki, ale zdaje się, że nadeszła ostatnia chwila 
do załatwienia tej sprawy, gdyż rząd, jak utrzy
mują, nie zechce dłużej cierpieć urządzeń sprze
cznych z ogólnemi warunkami ustaw zapewniają
cych wolność przemysłową.

Tak więc po świętach spodziewać się można za
łatwienia kwestyi hipotecznej, a może i propina- 
cyjnej. W ogóle widoczne jest ze strony rządu 
większe zajęcie się sprawami krajowemi, gdyż albo 
wniesione już zostały różne projekta rządowe, al
bo przynajmniej zapowiedziane na przyszłość; za
razem jednak objawia się coraz więcej chwiejność 
urządzeń autonomicznych obecnych. Rząd swemi 
wnioskami wywiera nacisk na reprezentancyę kra
ju. Uchwały sprzeczne z wnioskami rządowemi 
nie mają Bzansy uzyskania sankcyi, i tam, gdzie 
potrzeba reformy gwałtowna, wielu posłów przy
staje na projekta rządowe, przenosząc chociaż 
niechętnie przeciwne sobie zdanie, aniżeli pozosta
wienie statua quo.

P e s s t  21 grudnia.

( W .)  Telegram już doniósł o zakończeniu kry
zys gabinetowej węgierskiej. Odczytanie wczoraj w 
Izbie deputowanych odręcznych pism królewskich, 
uwalniających ministra finansów Kerkapolego i mi
nistra komunikacji Tiszy, jak również pism powie
rzających pierwszą z tych tek p. Szlavy, a drugą 
ministrowi handlu Zichy, stanowi zamknięcie prze
silenia gabinetowego formalne i . . .  czasowe. Wy
danie tych pism królewskich dowodzi, że p. Szlavy 
otrząsnął się ze zniechęcenia i podjął obowiązek 
wskazany mu zaufaniem monarchy, większości sej
mowej i potrzebą kraju, jakoteż, że gabinet znalazł 
w swem łonie dosyć żywotności do podjęcia za
dania.

Rozwiązanie to już od miesiąca przedstawiało 
się jako jedyne i leżało w konieczności położenia. 
Wielki, olbrzymi nawet ciężar wziął na swe barki 
gabinet obecny, a w szczególności jego prezes; 
z drugiej strony wszakże niepodjęcie tego zada
nia, do którego jedynie był całą wagą położenia 
powołany, stałoby się ruiną konstytucyjnego ro
zwoju Węgier. O ile wszakże, wraz z tern rozwią
zaniem kwestyi gabinetowej zostanie zakończonem 
przesilenie parlamentarne, zależeć to będzie od 
działalności odrodzonego gabinetu. Większość dea- 
kistowska jedynie w ty m  gabinecie znajduje swo
ją parlamentarną spójnię, lecz wymaga, aby była 
energicznie i z jasnością celów prowadzona. Czy 
na to pierwsze, to jest na energię zdobędzie się 
odrodzony gabinet, trudno dziś twierdzić z uwagi 
na jego przeszłość. Od energii zaś zależy po czę
ści w burzliwem i skomplikowanem życiu konsty- 
tucyjnem w Węgrzech sama nawet jasność celów, 
której świadomości nikt nie odmawia gabinetowi. 
Energia nowej działalności rządowej —  oto waru
nek żywotności rządu na przyszłość i zakończenia 
przesilenia parlamentarnego. Nadzieje w większo
ści odżyły, bo wielu wśród niej wierzy, że obe
cni ministrowie są w stanie wydobyć z siebie ener 
gię czynu —  gdy zechcą.

P. Szlavy zwiadamiając konferencję większości 
o zakończeniu kryzys gabinetowej wykazał, że wła
ściwie w kierunkach nowej działalności nie ma nic 
czegoby konieczności już od roku nie widział. Ja
ko podstawę do przeprowadzenia systemu oszczę
dności w gospodarstwie państwowem wskazał prze
de wszy stkiem nowy podział administracyjny Wę
gier, to jest taki, któryby z jednej strony położył 
koniec istnieniu komitatów rozerwanych terytoryal- 
nie, a z drugiej strony stworzył z nich przy u- 
względnieniu tradycyj lokalnych jednostki zdolne 
finansowo i intelektualnie wypełniać zakres samo
rządu komitetowego. To ma być podstawą oszczę
dności finansowych i administracyjnych, a nawet 
ułatwić oszczędności w sądownictwie. Przedłożenie 
projektu tej reformy podziału administracyjnego 
zapowiedział prezes gabinetu jako najpierwsze. 
Wiadomo, że reforma ta jest w wysokim stopniu 
niepopularną w kraju, bo samorząd węgierski, przy 
całem wadliwem funkcyonowaniu, ma korzenie głę
boko zapuszczone w ludności, niedowierza więc 
zmianom i związany jest ściśle z obecnym kształ 
tern wyrobionym wiekami. Najpierwsza ta reforma 
będzie zatem i stanowczą pod każdym względem 
próbą działalności rządowej.

W początkach zakończonego dziś przesilenia wspo
mniałem, że główną rękojmią, iż rozwój konstytu
cyjny Węgier na przesileniu nieucierpi, jest zau- 
anie do parlamentu i ufaość jaką ma ta korpo- 

racya w swe siły i znaczenie. Komisya finansowa 
Izby odegrała wielką rolę w przesileniu, biorąc w 
swe ręce równowagę budżetu państwa, a dziś przy
sposabia rządowi drogi jego działalności. Sprawo
zdanie tej komisyi dotyczące praw budżetowych, 
to jest dających rządowi moc wykonania budżetu, 
proponuje zarazem Izbie wysadzenie komisyi z 21 
członków „ be z  r ó ż n i c y  p a r t y j , "  któraby zaję- 
a się „w porozumieniu z rządem" zbadaniem ra

dykalnych środków i reform dążących do przywró
cenia równowagi w gospodarstwie państwowem. 
Komisya ta powinna zacząć prace swoje zaraz po 
świętach Bożego Narodzenia, tak aby rząd był w 
możności zrobić przedłożenia, zgodne z wnioskami 
komisyi przyjętemi przez Izbę, jeszcze w ciągu se
syi. Nie wiem o ile wniosek ten komisyi przyje
mnym był odrodzonemu gabinetowi, w chwili, gdy 
się nań prezes gabinetu zgadzał na wspomnianej 
ronferencyi większości, lecz to pewna, że nowa ko
misya będzie gruntem, na którym powszechne dziś 
wołanie o wspólną akcyę stronnictw może znaleść 
swe praktyczne urzeczywistnienie i ułatwić ciężkie 
zadanie rządowi.

Wniosek komisyi finansowej wczoraj przedsta
wiony w Izbie, dziś został zawotowany łącznie z 
prawami budżetowemi, a jutro prawdopodobnie, na 
ostatniem posiedzeniu Izby przed świętami, nowa 
comisya z 21 zostanie wybraną. Środek ciężko

ści położenia politycznego będzie odtąd w pracach 
tej komisyi. Być może, że rozwój tych prac przy
spieszy dojrzenie owoców wytrwałości deakistow- 
skiej a stronnictwo centrum, które popiera utwo
rzenie tej komisyi, znajdzie pierwsze pole do prze
prowadzenia swych idei. Stronnictwo to liczy już 
37 członków, czyli prawie połowę liczebnej siły le
wego środka.

Być może że woboc mającego nastąpić rozwinię
cia się sytuacyi parlamentarnej rząd przezornie 
postąpił, nie kompletując się nowemi członkami. 
?o mającem nastąpić przeniesieniu zarządu dóbr 
państwa do departamentu rolnictwa wypadnie po
trzeba utworzyć nowe ministeryum rolnictwa i 
jrzcmysłu, a wydzielić departament handlu. W ta- 
tim razie dwie lub trzy teki pozostałyby do po
wierzenia świeżym zdolnościom i nowym siłom po- 
itycznym a zmieniona sytuacya znalazłaby pełny 

wyraz w odrodzonym gabinecie Szlavego. W każdym 
razie, cokolwiek nastąpi, obecne położenie przed
stawia się jak jutrzenka lepszej przyszłości. Nie- 
jezpieczeństwo zostało powszechnie dostrzeżone i 

pojęte, nowa pożyczka zapewniła czas i środki ra
tunku, proces wyjaśnienia stosunków stronnictw od- 
>ył' się, co zaś nadewszystko, przyczyny złego zo
stały rozpoznane i potrzeba usunięcia ich przy 
współdziałaniu stronnictw uznaną za obowiązek 
narodowy. Zmieniony ten kierunek wewnętrznych 
spraw węgierskich oddziała w najbliższej przyszło
ści i na sytuację po drugiej stronie Litawy, jak to 
jest nieuniknionem przy ścisłym związku z Austryą. 
Zdrowy kierunek w Węgrzech, taką też reakcyę 
powinien wywołać w sprawach austrackich, jeśli ży
wioły którym zależeć powinno na sile wspólnej 
monarchii, pojmą swe powołanie.

B e r l i n  20 grudnia.

(A .)  Wniosek posła Friedenthala przedłożony 
zbie niższej na wczorajszem posiedzeniu, a tyczą

cy się zaprowadzenia ordynacyi powiatowej w Po- 
znańskiem, zaliczyć należy do ważniejszych zda
rzeń już z tego powodu, iż mimo stosunkowych 
korzyści, jakie ta reforma także i ludności pol
skiej przynieść może, wbrew dotychczasowemu zwy
czajowi, prawdopodobnie przez rząd i sejm popar
tą zostanie. Okoliczności teraźniejsze i stosunki 
Księstwa przemawiają o tyle przynajmniej na ko
rzyść ordynacji, iż przez wprowadzenie reformy, 
mającej charakter autonomiczny, rozszerzy się nie
co horyzont działalności, obecnie tak ścieśniony 
reskryptami, których hasłem germanizacya, a choć 
i na tem polu przyjdzie prawdopodobnie do no
wych starć narodowości, zwłaszcza wobec rozją
trzenia panującego, jednak ucisk wszelkich praw 
dotyczących polskości doszedł już do tego stopnia, 
że na zmianach, jakiekolwiek-by one były, stracić

nic niemożemy. Niemieccy posłowie z Księstwa oka
zali wielką solidarność w popieraniu reformy, gdyż 
z wyjątkiem p. Tempelhoffa, znanego ze swych po 
lakożerczych zapatrywań przy każdorazowem ze
tknięciu się interesów polskich z niemieckiemi, 
wszyscy postanowili przemawiać za wprowadze
niem ordynacyi. Zachodzi jednak i tutaj jeszcze 
wiele ciekawych punktów, a mianowicie modyfika- 
cye projektowanej ustawy, które mają być zasto- 
wanemi do stosunków księstwa Poznańskiego, głó
wnie zaś do reprezentacyi na sejmach powiatowych; 
że takowe będą się tyczyły uszczuplenia samodziel
ności Polaków, wątpić prawie trudno, zachodzi je
dnak pytanie, do jakiego stopnia rząd ograniczyć 
ją zamyśla.

Dzisiaj jako na ostatniem posiedzeniu Sejmu 
przed wakacyami Bożego Narodzenia, zakończyło 
się drugie czytanie ustawy małżeństw cywilnych, 
która więc dopiero w przyszłym miesiącu ostate- 
tecznie załatwioną zostanie, pomimo że początko
wo projektowano przyjąć ją w Izbie niższej jeszcze 
przed Nowym rokiem, tak, aby w styczniu mogła 
przyjść pod obrady Izby panów. Wyjętym został 
z pod dyskusyi tylko § 4, tyczący się kosztów ślu
bu cywilnego, który oddano osobnej komisyi do 
rozpatrzenia. Spór powstały nad tym punktem 
z powodu, iż niektórzy chcieli, aby państwo pono
siło koszta połączone z prowadzeniem list cywil
nych , rozstrzygnęła komisya na korzyść rządu, 
uzasadniając to zapatrywanie sprzecznością, jaka- 
by skutkiem przeniesienia tych ciężarów na rząd, 
powstać musiała między państwem, opierającem 
się na zasadach decentralizacyi administracyjnej, a 
wolnością gminom zapewnioną. Inne wnioski, jak 
n. p. Laskcra, tyczący się prawnego oznaczenia 
czasu, w którymby administracya potrzebna do 
prowadzenia ksiąg stanu cywilnego ostatecznie usta
nowioną została, równie jak wniosek partyi postę
powej, która chciała, aby tylko do r. 1877 wolno 
było innym urzędom, jak gminnym lub obwodowym 
prowadzić listy cywilne, odrzucono znaczną więk
szością. Zreaztą dzisiejsze posiedzenie sejmu było 
nader krótkiem, gdyż z przyczyny pogrzebu kró
lowej Elżbiety rozpoczęło się dopiero o godzinie 
4tej po południu.

Obchód pogrzebowy, w którym brali udział oprócz 
miejscowych książąt krwi, król Saski, Arcyksiążę 
Karol Ludwik, W. książę Mikołaj Rosyjski, ksią
żęta Luitpold i Maksymilian Emanuel Bawarscy, 
panujący książę Hohenzollern i W. księżna Me- 
klenbursko-Szweryńska, zakończył się dziś we Frie- 
denskircho, gdzie się odbył pogrzeb według prze
pisanych formalności. Ciało zmarłej było dotych
czas wystawionem w pałacu Sanssoci, na katafal
ku pokrytym czerwonym aksamitem pod baldachi
mem, od którego odbijała zamknięta czarna tru
mna ze złotemi ozdobami. U wezgłowia spoczy
wała na czarnej aksamitnej poduszce królewska 
korona, po prawej i lewej stronie herby Prus i Ba- 
waryi; u stóp trumny złożone były wieńce z kwia
tu pomarańczowego, mirtu i palm, a pokój po
grzebowy obito fioletowym aksamitem z brzegami 
gronostajowemi. Z oznak religijnych była tylko 
głowa Chrystusa podług Correggia, umieszczona 
nad trumną; natomiast na taburetach znajdują
cych się obok katafalku pomiędzy bronzowemi 
świecznikami, umieszczono liczne ordery zmarłej i 
orylantowy dyadero, jako godło królowej. Cesarz 
nie brał udziału w pogrzebie z powodu mocnego 
zakatarzenia się, które niepozwalało mu wycho
dzić na powietrze.

Rada szkolna krajowa nadała posadę nauczycie- 
a w szkole ludowej w Tuchowie Ignacemu M i ę 

t u s o w i ,  dotychczasowemu zastępcy nauczyciela, 
)osadę zaś nauczyciela w szkole ludowej w Miklu- 

szowicach Janowi D y b c z a k o w i ,  dotychczasowemu 
zastępcy nauczyciela w szkole głównej w Bochni.

W ied eń  22go grudnia. W skutek porzucenia 
przez stronnictwo młodo-czeskie polityki absten- 
cyjnej, nastąpiło pewne rozdrażnienie między obu 
stronnictwami narodowemi w Czechach; rozdra
żnienie to najlepiej odbiło się w obustronnych or
ganach opinii publicznej. W końcu jednak Młcdo- 
czesi obawiając się, iż przy wyborach ponownych 
nie będą wybrani do sejmu, zaproponowali kom
promis pod następującemi warunkami: Najprzód, 
żeby Dr Rieger odwołał swojo oświadczenie, iż nie 
dopuści kandydatury posłów, którzy gotowi są wejść 
do sejmu; po wtóre, aby zwołano konferencyę dla 
rozebrania jeszcze raz kwestyi, czy należy obesłać 
sejm krajowy, z tem zastrzeżeniem, że posłowie 
nieobecni rie mogą dawać pełnomocnictwa do gło
sowania ; wreszcie, aby większość poddała się 
mniejszości bez względu na to, jaka zapadnie uchwa
ła. Z tego ostatniego warunku wypływa, że w ra
zie gdyby uchwalono wejść do sejm u, natenczas 
ńerwsi przywódzcy Staroczechów pp. Rieger i Pa- 
acki musieliby zastosować się do uchwały. Warun

ki te odrzucono, bo jak wyrażają się organa staro- 
czeskie, byłyby kapitulacją ich stronnictwa.

— Urzędowy dziennik węgierski ogłaBza dziś dy- 
misyę pp. Kerkapolego i T iszy; obaj otrzymali 
wielką wstęgę orderu Leopolda i godność radców 
tajnych.

— Według doniesienia Pest. Corresp. miał klub 
Deaka zająć się onegdaj wieczór sprawą węg. ko
lei wschodniej. Pesti Naplo zaś powtarza pogłoskę, 
że rząd zaproponuje, aby Izba cofnęła wnioski ko
misyi skarbowej co do sprawy kolei wschodniej i 
pozostawiła mu prowadzenie akcyi na własną od- 
jowiedzialność.

Kroalkft nlejicowt 1 zagrailont.
H  r a k ó w  23 grudnia. Zarząd główny fabryk cy

gar i papierosów w Austryi nadesłał do Rady miejskiej 
krakowskiej pismo, w którem oświadcza się za zbudowa
niem w Krakowie stałej fabryki cygar, porzuca tylko 
myśl wystawienia nowego gmachu na „Maślakówce" a 
proponuje zakupno realności p. Langiego, w której obe
cnie mieści się tymczasowo fabryka cygar. Jak wiado
mo, miasto obowiązało się dać po trzech latach od za
łożenia fabryki grunt pod nowy budynek, jeżeli się po
każe, iż fabryka może się rozwinąć, a rząd zechce tym
czasową zamienić na stałą. Rzeczywiście, doświadczenie 
prawie dwuletnie pokazało, że fabryka cygar w Krako
wie ma racyę bytu; rząd więc gotów jest zamienić ją 
na stałą i w tym celu ofiaruje gminie 30,000 złr. jako 
sumę ryczałtową na zakupno realności p. Langiego, któ
ra powoli stosownie do swego przeznaczenia będzie czę
ściowo przerabianą. Koszta poniesie rząd, gdyż na ten 
cel ministerstwo skarbu zamieszczać ma corocznie pe
wną kwotę w budżecie państwa.

Pismo zarządu naczelnego odesłała Rada miejska do 
sekcyi gospodarczej; nie wiemy jeszcze przeto, czy ta 
ostatnia zgodzi się na propozycye rządu, ani też jej po

stanowienia uprzedzać niechcemy. Zwrócić jednak mu
simy uwagę na tę młodą instytucyę, która prawdziwem 
dobrodziejstwem jest dla miasta, bo sądzimy, iż lepiej 
by może było ponieść pewne ofiary, niż utracić zakład, 
w którym dzieci ubogich rodziców znajdują pracę, sto
sunkowo iekką, a chroniącą je częstokroć od nędzy. 
Dziś fabryka ta zajmuje przeszło 500 osób, między któ- 
remi zaledwie kilkadziesiąt jest starszych, zresztą są to 
dzieci począwszy od lat 12, prawie same dziewczęta. 
Chłopcy używani są tylko do robienia pudełek i dutek 
na papierosy. Fabryka ta bowiem prócz cygar po 1 '/2, 
2, 3 i 4 centy, produkuje także papierosy w dwóch 
gatunkach. Dziennie dostarcza fabryka krakowska około
60.000 sztuk różnych gatunków, papierosów zaś około
32.000 sztuk; na jedną robotnicę wypada dziennie oko
ło 500 sztuk, lecz są takie, które robią nawet do 900. 
Płacę pobierają od 100 sztuk: mianowicie za l ' / 2, 2 
i 3 centowe pobiera robotnica 12 c., pomocnica 8 c., 
za 4-centowe pierwsza 133/io c,> druga 8 7/io w Pa' 
pierosach stanowi gatunek, liczy się więc od 100 sztuk 
6 lub 5 c., młodsze zaś dziewczęta, które jeszcze wpra
wy nie mają, do3tają po 4, 3 '/2, 3 c. za 100 sztuk. 
Ważną jednak jest rzeczą, iż każda robotnica, każda 
dziewczyna i chłopiec, wstępując do fabryki natychmiast 
są płatne, pomimo że dopiero muszą się uczyć. I tak 
dziewczyna 16 letnia dostaje dziennie 34 c., młodsza 
24 c.; chłopiec dopóki się nie nauczy robić pudełek, 
pobiera 24 c. dziennie, później od sztuki. Z obliczenia 
wypada, iż biegła robotnica zarobić może tygodniowo 7 
złr., a jeźli fabryka jeszcze więcej się rozwinie i wy
rabiać będzie droższe gatunki cygar, natenczas zarobek 
tygodniowy dojść może do 12 i 15 zł.

Z dat tych widać, jak pożyteczną jest dla miasta 
taka instytucya, w której 500 osób znaleść może pracę, 
a skoro zakład rozszerzonym zostanie, lic zba ta dojdzie 
do 2,000, dziś bowiem niema miejsca na większą liczbę 
robotnika.

W końcu zwrócić jeszcze musimy uwagę na rozwój 
fabryki w innym kierunku. W ostatnich czasach zało
żono w niej stowarzyszenie dla zapewnienia pracującym 
pomocy w razie choroby lub zasiłku po kilkunastole
tniej uczciwej pracy. Fundusz na ten cel powstaje ze 
składek samych robotników, którzy od tygodniowej pła
cy bardzo mały procent odkładają, rząd zaś płaci lekar
stwa i utrzymuje osobnego lekarza. Zbytecznem zdaje 
się byłoby podnosić dobrą stronę podobnego stowarzy
szenia tak pod względem moralnym jak materyalnym. 
Zapewnienie utrzymania w czasie choroby, zapewnienie 
pomocy po kilkunastoletniej pracy, niemałem jest do
brem dla robotnika, zachęca go do wytrwania, za któ
rem w fabryce takiej idzie większa wprawa a tem sa
mem większy zarobek.

Wracamy więc do założenia, iż jak z jednej strony 
szersze koło publiczności więcej zainteresować się po
winno fabryką cygar w mieście naszem i zwiedzać ją, 
aby się przekonać o jej rozwoju, tak z drugiej strony 
reprezentacya miaBta wszelkich powinna dołożyć starań, 
a nawet zdobyć się na pewne ofiary, gdyby tego była 
potrzeba, byle tylko fabryka cygar w Krakowie została 
utrzymaną i rozszerzoną.

—  Jeden z tutejszych kapłanów złożył w admini- 
stracyi Czasu pugilaresik z pewną kwotą pieniężną, 
który znalazł wczoraj w Rynku. Właściciel może zgubę 
odebrać.

—  Floryan Sroczyński, murarz z pod L. 62 na Pę- 
dzichowie, złożył w policyi list wyzwalający piwowara 
Wincentego Najdera z Wieliczki, znaleziony na mieście, 
a policyjny żołnierz złożył parasol, który w pobliżu 
kościoła Dominikanów uniesiony był onegdaj wiatrem.

—  W  depozycie kasy miejskiej w M agistracie znaj
dują się znalezione kwoty: złr. 10 i złr. 1 c. 84.

—  W sobotę d. 27 b. m. odbędzie się w sali wy
kładowej Muzeum Techniczno-przemysłowego o godzinie 
11 ej rano zapowiedziane zgromadzenie Towarzystwa 
pszczelno-jedwabniczego i sadowniczego, na którem, po 
odczytaniu sprawozdania z czynności całorocznych, przed
stawione będą jedwabniki dębowe indyjskie, pierwszy 
raz w kraju naszym chowane, jakoteż niektóre przy
rządy do pszczelnictwa. Na zgromadzenie to mają wstęp 
tak członkowie Towarzystwa jak i publiczność.

—  N. 6ty krakowskiego D ziennika mód mieści 
w sobie: „Córka gajowego," powieść ze wspomnień 
r. 1870, przez A. B ł y d o w s k i e g o  (c. d.); —  „Chciał
bym" wiersz Hugona W r ó b l e w s k i e g o ; — „Utylita- 
ryzm i poezya," przez Stan. G r u d z i ń s k i e g o ;  —  
„Z kraju i świata," przez O m i k r o n a ; — Rozmaitości; 
opis 62 rycin w tekście i rycin kolorowanych.

—  Od dawna niemal codziennie przytrzymywano 
w dworcu kolei żelaznej różnych wyrobników na kra
dzieży zboża, co tem łatwiej się dzieje, iż wielkie ilo
ści zboża nagromadzone i oczekujące wysyłki, wymaga
ją znacznej liczby robotników. Urzędnik policyjny de
legowany do dworca kolei, p. Meyer, przekonany będąc, 
że kradzieże te póty nie ustaną, aż się wykryje naby
wca zboża, przypuszczając słusznie, że wszyscy ci zło
dzieje zbożowi są przez niego przysposobiani, śledził za 
nabywcą. Wczoraj późnym wieczorem przytrzymał na 
Kleparzu Samuela Pempe i syna jego Artura, handlarzy 
zboża z Kazimierza, zamieszkałych pod L. 54, z trze
ma workami, w których było 2 korce pszenicy, a na
stępnie spólnika ich Peisacha Nabla, kramarza na Kle
parzu. Nabel zeznał, że kupuje wszelkiego rodzaju 
zboże od wyrobników. Znaleziono u Nabla 10 worków 
różnego zboża i nasienia konopnego oraz próżne worki.

—  Wczoraj w południe przytrzymano w dworcu ko
lei Walentego Walczaka z Górki, wyrobnika, od którogo 
odebrano łańcuch wagonowy. —  Dziś rano przytrzyma
no w domu pod L. 277 przy ulicy Sławkowskiej że- 
braczkę Teklę Ostrowską, gdy zabierała sukno ze scho
dów.

—  Jan Węgrzyn, wyrobnik, skradł dnia 13 b. m. 
w nocy na Kazimierzu różne przedmioty z pod zamknięcia. 
W sobotę wyśledziła go polieya i ujęła, przy czem część 
skradzionych rzeczy odebrała od niego, część zaś od 
Michała Grabowskiego murarza, który je zastawił. W nie
dzielę wieczorem przytrzymano na gorącym uczynku 11 
letniego Samuela Bandlera, który z pomocą innych mło
dych żydków kradł ostatniemi czasy z wystawy sklepo
wej Siódmaka różne towary.

—  M y ś l e n i c e  22go grudnia.
Wydział powiatowy Myślenicki uchwalił na posiedze

niu dnia 20 b. m. wnieść petycyę do Sejmu, ażeby 
księgi hipoteczne większych posiadłości umieszczone i 
prowadzone były przez sądy kolegialne pierwszej instancyi, 
księgi zaś hipoteczne mniejszych własności przez sądy 
powiatowe.

—  O Ś w f t ę e l m  22go grudnia.
(M .)  W tym miesiącu otrzymała pilna a biedna 

młodzież szkoły tutejszej wsparcie, albowiem X. kanonik 
Knycz proboszcz miejscowy obdarował przyodziewą ośmioro 
dzieci a naczelnik stacyi kolei p. Grychowski złożył 
40 złr. w tym samym celu, z czego rozdano dzisiaj 
odzież przeznaczonym uczniom i uczennicom. Szkoła tu
tejsza mieści wiele biednej młodzieży, a mało posiada 
szczodrych dawców.

—  Do Gazety Lwowskiej piszą z Wiednia d 19 
b. m.: Na odbytem wczoraj posiedzeniu Rady Zawiadow- 
czej gal. kolei Karola Ludwika, mianowany został Dr. 
Edward Soch  or dyrektorem centralnym (nie sekreta
rzem jeneralnym, jak mylnie wam telegrafowano) tejże 
kolei z siedzibą w Wiedniu. Dyrektor ruchu, p. Antoni

U r s p r u n g  we Lwowie, pozostaje na swem dotyclicza- 
sowem stanowisku i otrzymał podwyższenie płacy. Ko
mitet wykonawczy, złożony z trzech członków Rady Za- 
wiadowczej, prowadzić będzie dalej swe czynności. —  
Z powodu bardzo pomyślnego ruchu na liniach kolei 
Karola Ludwika otrzymają jej urzędnicy całomiesięczną 
płacę jako gratyfikacyę, na co Rada Zawiadowcza już 
się zgodziła. Między urzędnikami ruchu, którzy pod 
dawnym zarządem pozostali w tyle za swymi kolegami, 
przydzielonymi do jeneralnej dyrekcyi w Wiedniu, mają 
nastąpić znaczniejsze awansy.

—  P. Alfred Młocki we Lwowie darował 3631 dzie
łek rozmaitej treści jako podarek noworoczny dla ucz
niów szkół ludowych.

—  Gmina Radymno postanowiła założyć szkołę żeń
ską i obowiązała się w tym celu dostarczyć lokal na 
szkołę i na mieszkanie nauczycielki, sprawić sprzęty, 
dostarczać opał, utrzymywać usługę i płacić 100 złr. 
rocznie nauczycielce, oraz 2 sągi drzewa, wreszcie 10 
złr. rocznie na nagrody szkolne.

—  Prezesem Izby adwokackiej we Lwowie został 
Dr. Michał G n o i ń s k i ,  zastępcą Dr. Marceli M a d e j 
s k i ;  członkami Wydziału Drowie: Juliusz Koliszer, 
Ferd. Kratter, Karol Mały, Juliusz Popiel, Emanuel 
Roiński, Teobald Semilski, Józef Sermak, Paweł Skwar- 
czyński i  Feliks Śmiałowski.

—  X. Michał Migacz proboszcz rzym. kat. w Lutczy, 
umarł d. 5 b. m., zarząd parafią objął X. Jakób Drze
wiecki kooperator w Dobrzechowie, a X. Marcin Augu
styn wikary z Lutczy na jego miejsce przeniesiony. 
Parafia w Lutczy liczy 3795 dusz, patronat służy 
p. Edwardowi Zaklice. Otrzymali posadę kooperatorów 
przy gr. kat. probostwach: X. Józef Czubaty w Holho- 
czy, X. Józef Hrab i X. Bazyli Stętyk w Dobromilu, 
X. Jan Towarnicki w Kałuszu, X. Jan Oleśnicki w Na- 
starowie, X. Jan Tatomir w Mistkowicach. X. Michał 
Pruch administrator gr. kat. kapelanii w Woli Kobylań
skiej, objął zarząd probostwa w Strzelbicach a na jego 
miejsce przeznaczony X. Włodzimirz Borowicz z Potlic. 
X. Jan Sielecki kooperator w Komarnie otrzymał gr. 
kat. kapelanię w Piaskach. X. Julian Kalitowski koope
rator w Podemszczyznie, został administratorem w Cho- 
robrowie. X. Izydor Omylański z Krechowa przeniesiony 
na kooperatora do Kulikowa. XX. Justyn Kustynowicz, 
Piotr Łoboda i Hieronim Kostecki zostali wikarymi przy 
katedrze Ś. Jerzego we Lwowie. X. Stanisław Nowosada 
gr. kat. kooperator w Bursztynie i X. Teodor Wielicz- 
kowski w Obertynie, uwolnieni zostali od tych obowiąz
ków. X. Aieks. Baczyński były zawiadowca gr. kat. 
kapelanii w Czyżykowie, otrzymał kapelanię w Czarnuszo- 
wicach. Administratorami przeznaczeni X. Leon Łuźni- 
cki w Pieniakach, X. Dymitr Wachniak w Uryczu i 
X. Piotr Turczmanowicz w Lisowicach.

—  Dzienniki warszawskie bardzo pochwalnie wspo
minają o świeżych kompozycjach tak zaszczytnie zna
nego u nas ziomka p. Żeleńskiego, które wykonane zo
stały na ostatnim koncercie w resursie obywatelskiej w 
Warszawie. Szczególniej podnoszą one pierwszą i dru
gą część kwartetu (A dur), oraz utwór w rodzaju bal
ladowym p. t. „Niepodobieństwo", w czem krytyka u- 
patruje świadectwo świetnego rozwoju talentu, jakim się 
młody kompozytor dał już wprzód poznać za granicą.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz po
niedziałku. Wstęp w niedzielę 10 centów, w dni po
wszednie 20 centów.

—  Dnia 22go grudnia pochmurno; termometr od 
-+• 2-9 doszedł do 5 ’6 R. Barometr w ciągu dnia 
szedł w górę, w nocy począł opadać; dnia 23 O godzi
nie 6ej rano stan jego był 330-00, termometru - |-  2-8 B. 
Watr zachodni.

—  We środę dnia 24go grudnia Wigilia Bożego 
N arodzenia: Adama i Ewy.

O prawy sądow e.
P roces B a za in a .

Po ukończeniu wniosków oskarżenia następne cztery 
posiedzenia (7, 8, 9 i 10 b. m.) zajęte były obroną 
obwinionego, którą prowadził głośnej sławy adwokat 
p. L a c h  and.  Chęć usłyszenia zbyt znanej jego wy
mowy szczelnie zapełniła salę słuchaczami, a prócz te
go wiele jeszcze osób pozostać musiało za drzwiami. 
Obrona nie wywarła zwykłego wrażenia, zła i zle po
stawiona sprawa nie mogła natchnąć znakomitego obroń
cy do wyszukania dowodów niewinności.

O godzinie 12 V2 w d. 7 b. m. otwartem zostało 
posiedzenie i zaraz zabrał głos p. Lachaud, który mó
wił między innemi: Czyż jeden z najwaleczniejszych i 
najgodniejszych szacunku żołnierzy może stać się zdraj
cą, czyż żołnierz ten działał rzeczywiście przeciw hono
rowi i obowiązkowi ? Oskarżenie mówi „tak". Czy nową 
tę hańbę dodamy jeszcze do wielu innych? Czyż nie- 
dość, że tyle przegraliśmy bitw? żeśmy dwie utracili 
prowineye? żeśmy mieli komnnę?. Mamyż do tego do
dać jeszcze niesławę naszego narodu ? Silne narody zno
szą swoje klęski, słabe tylko wyszukują sobie ofiar i 
mszczą się na nich. Klęski Francyi zbyt są straszne; 
porzućmy stronnicze walki i przygotujmy jej przyszłość. 
Oskarżenie bez litości smaga marszałka. Zapomina ono o tem 
że mówi o marszałku Francyi. Surowość oskarżyciela 
da się wytłomaczyć, ale jenerał P o u r c e t  nie miał 
prawa surowości swej tak daleko i w taki sposób posu
wać. Opinia Francyi i świata niepochwala tego wystą
pienia, gdyż forma tak ostra nie jest właściwą i odpo
wiednią godności wysokiego urzędnika państwa. Oskar
żenie powiada, że marszałek zdradził kraj. Trzeba zdradę 
pierwej udowodnić. Same słowa nie wystarczają, aby 
zniesławić tego, co przez lat czterdzieści zadziwiał 
Francyę swą walecznością i prawością. W chwili kiedy 
jedna z znakomitości Francyi ma być stawioną pod prę
gierz, chcę wam przedstawić panowie, mówi obrońca, 
kim był mąż, co z prostego żołnierza w r. 1831 zo
stał w 1864 marszałkiem Francyi. We wszystkich bo
jach, jakie wiodła Francya był marszałek Bazaine za
wsze w pierwszej linii: w Afryce, w Krymie, w Me
xyku. Mam na to dowody w ręku. Władza publiczna 
mówi przecież, że w Afryce nabył przebiegłości arab
skiej. Protestuję przeciw temu, a następne dwa listy 
poprą moją protestacyę. Jeden z nich jest od jenerała 
Cavaignac podówczas jeneralnego gubernatora, który pi
sze do pułkownika Bazaina, mającego wrócić do Fran
cyi, aby pozostał w Algeryi, gdyż bez usług jego 0 - 
bejść się nie może, drugi: od Mac-Mahena, który Bazaina 
nazywa swoim przyjacielem. Obrońca odczytuje jeszcze 
lis t  jen. Pellisiera, który wysoko ocenia zasługi mar
szałka Bazaina. Życie marszałka, mówi dalej Lachaud 
czyste i nieskazitelne, nie jest bez czarnego punktu. 
Oczerniono marszałka, że zachował milczenie. Mowa tu 
o Mexyku. Wyprawa meksykańska była wielką ideą. 
Wysłano marszałka do Mexyku; opinia orzekła, że się 
tam zbogacił i przyczynił się do zguby nieszczęśliwego 
cesarza Maksymiliana. Marszałek poszedł ubogim i wró
cił ubogim z Mexyku, źle mówię, wywiózł on z tam- 
tąd największy ze skarbów, piękną i cnotliwą żonę. Ob
szernie rozbiera obrońca kampanię meksykańską, przy
tacza listy cesarzowej Karoliny do marszałkowej i do mar
szałka Bazaina i przechodzi następnie do 1870 r. Bu-
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zaine otrzymał dowództwo nad trzema korpusami. 0 - 
skarża on go o klęskę pod Forbach, że opuścił podwła
dnego sobie jenerała i nie podał mu ręki. Świadectwa 
wszystkich jenerałów a nawet jenerała Frossard, który 
pod Forbach dowodził, nie mówią nic na niekorzyść 
marszałka. 12go sierpnia otrzymał Bazaine naczelne 
dowództwo armii reńskiej. Nie chciał go z razu przy
jąć, jak to stwierdza świadectwo jenerała Leboeuf, ale 
opinia publiczna miała nań wzrok zwrócony i cesarz 
zaszczycił go swem zaufaniem. Bazaine przyjął w koń
cu naczelnictwo i jako naczelny dowódzca uczynił wszyst
ko co mu nakazywał honor i obowiązek wojskowy. 
Oskarżono go i postawiono przed sąd o kapitulacyę 
i poddanie Metzu, ale przeciw oskarżeniu temu mówią 
świadectwo jenerała Trochu i innych. Tu obrońca przy
tacza różne dokumenta.

Obrońca przechodzi do d. 26go, w którym postano
wiona była wycieczka z Metzu. Zapytuje on, czy de
pesza marszałka Mac-Mahona zniewoliła Bazaina do wy
cieczki i rozbiera cały jej plan. Dalej przytacza roz
maite depesze wymienione między marszałkami Bazamem 
i Mac-Mahonem. Oskarżenie twierdzi, że depesza Ba- 
zaina z 19 sierpnia zniewoliła Mac-Mahona do marszu 
na północ. Lecz Mac-Mahon telegrafował io marszałka 
dniem wprzód, nim otrzymał depeszę Bazaina, o swym 
marszu. Obrońca mówi obszerniej o depeszach wymie
nionych między wodzami armii reńskiej i armii szaloń- 
skiej i stara się zbić zarzuty oskarżenia, jakoby B i- 
zaine nie myślał na seryo o marszu w kierunku armii 
marszałka Mac-Mahona. Oskarżenie najmniejszej pod 
tym względem nie ma podstawy. Pułkownik Leval nie 
doręczył depeszy. Podobnież ma się rzecz z depeszą 
27go września, którą świadek Hulme miał doręczyć 
marszałkowi Mac-Mahonowi, a o której tenże nic me 
wie. Lachaud przechodzi punkt po punkcie akt oska
rżenia i stara się zbijać jeden po drugim. W końcu 
przechodząc do kapitulaćyi i ostatniej obrony Metzu, 
mówi, że brak żywności i bezsilność armii zmusiła 
marszałka Bazaina do rozpoczęcia rokowań. Misya je
nerała Boyer miała na celu zawarcie konwencji woj
skowej. W toku rokowań przyszło i do politycznej 
kwestyi ale nie chodziło o przywrócenie cesarstwa, lecz 
raczej o formę rządu, która w całym kraju znalazłaby 
uznanie i mogła zabezpieczyć utrzymanie społecznego 
porządku, jakoteż Prusom pewne dać rękojmie. Prusy 
miały siłę i dla tego obstawały przy swoich żądaniach. 
Oskarżenie, mówi Lachaud, nie dość podniosło postą
pienie cesarzowej Eugenii. Słuszność należała jej nie 
tylko ze względów polityki, ale i z wdzięczności. La
chaud skreśla obszernie, co uczyniła cesarzowa, starając 
się u króla i Bismarka o zawieszenie broni i doprowa
dzenie do skutku korzystnych dla Metzu warunków. 
Wreszcie odczytuje obrońca dwa pisma ks. Fryderyka 
Karola, z których pierwsze brzmi: „Oświadczam nimej- 
szem, że w czasie całego oblężenia Metzu marszałek 
Bazaine nie był ani razu w głównej kwaterze w Corny 
i po raz pierwszy widziałem go po kapitulaćyi Metzu. 
Drugie takiej jest treści: „Oświadczam, że mam a
marszałka Bazaina jak największy szacunek, a miano
wicie z powodu jego energii, z jaką doprowadził do 
skutku nieszczęśliwą dlań kapitulacyę Metzu. Za me- 
spalenie sztandarów i chorągwi nie spada na marszałka 
odpowiedzialność; wydał on rozkazy, lecz ze ich me 
spełniono, nie można go o to winić. Oskarżenie za. 
rzuca marszałkowi kapitulacyę w otwartem polu. Armia 
Bazaina nie znajdowała się w otwartem polu; artykuł 
210 kodeksu wojskowego nie ma tu przeto zastosowa
nia. Obrońca wnosi więc o uwolnienie marszałka Bazaina.

Baz jeszcze zabrał głos jen. Po u r  c e t , protestując 
przeciw twierdzeniu obrońcy, że oskarżeniem powodo
wały względy polityczne. Sprawiedliwość tylko najści
ślejsza była jego prawidłem i dla tego żąda zastosowa
nia względem marszałka Bazaina jak największej suro
wości prawa. , „  . i i -

Na tem końozy się ów długi i nużący proces, który 
szkodząc wszystkim, nikomu właściwie nie przyniósł 
korzyści. Smutny to obraz społeczeństwa, w którym 
ludzie wysokie zajmujący stanowiska, do tego stopnia 
zapominają o elementarnych podstawach godności 
honoru.

Gospodarstwo, przomfsł I haidoL
Wiadomości 

z binra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzn 

dnia 22 i 23go grudnia.
Ostatniemi deszczami, drogi tak są zepsute, że tru 

dno naładowanemi furami przejechać, dla tego też i do
wóz zboża na wczorajszy targ na Baranie był bardzo 
mały. Brak żyta był widoczny, innych produktów także 
niewiele dowieziono. W dawniejszych czasach o te 
porze dowozy były tak wielkie, że trudno było przejść 
a cóż dopiero przejechać przez plac na komorze. Obcych 
kupców nie było na targu.

Płacono za pszenicę czerwoną 250 f. od 4.9 do 5 6 %  
złp., białą od 50 do 5 7 %  złp., żyto 230 f. od 36 do 
42 złp., jęczmień 202 f. od 28 do 33 V3 złp., owies 
138 funt. od 15 do 17 złp.

O targu dzisiejszym kleparskim, jako przedświąte
cznym i przednowoi ocznym tyle tylko powiedzieć możemy, 
że był nadzwyczaj słaby, do czego także i nadzwyczaj 
złe drogi przyczyniły się. Dowieziono najwięcej z po
bliskich okolic, z dalszych zaś, ani zboża, ani obywateli 
nie widziano na targu. W ogóle zaś całe usposobienie 
targowe było mdłe, a chęć kupna niewielka, bo ceny
ustalić się nie mogą.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 12-50 
do 13-50, białą od 13—  do 13-75, poślednią od 11-50 
do 12-50, żyto 160 funt. od 9-25 do 9-75, poślednie 
od 8-75 do 9.20, jęczmień pośledni od 7-50 do 8— , 
piękny od 8-10 do 8-50, owies na wagę 100 funt,
0d 4 .  do 4-20, koniczynę czerwoną 150 f. od 42-—
do 45-50 złr., białą od 38 do 48 złr.

Bank hipoteczny lwowski ogłasza, iż na kupon sty
czniowy 1874 r. wypłaca po 10 złr. na akcyę pełno 
wpłaconą, czyli w stosunku 5 % .

Wiedeń 18 grudnia 
Co się tyczy kwestyi finansowej, w sprawie ko

lei dniestrzańskiej, nie chcąc przez to wcale po
wątpiewać o zasługach 1 talentach p Weissa, ma 
my tem bardziej powód sądzie, że ta  częsc inte 
resu była należycie załatwiona 1 prowadzona, ze 
do składu umocowanego komitetu należał hr. Kra
sicki; w każdym razie widzimy, że finansowanie < 
tyle dobrze się udało, że akcye 1 obhgacye tej me 
gwarantowanej kolei zostały umieszczone po prze
dętnym kursie 65%  »  sto- Prawda.’ że T O  
rażono ich zczasem ogromną stosunkowo ilość, 
i że mimo tego w końcu z zebranego kapitału mc 
nie pozostało, lecz skoro szafunek funduszów w tych 
samych po części rękach zostawał, musimy więc 
cele wyczerpania włożyć chyba na karb nieustają
cych wymagań i potrzeb jeneralnego przedsię
biorstwa. , . , . .

Jakbądź komitet działając na mocy nadanej
sobie przez Radę zawiadowczą władzy, zawarł na
przód umowę o finansowanie, następnie kontrakt

budowę kolei, a p. Weiss wystąpił z Rady za- 
wiadowczej i tem samem z komitetu i stawszy się 
naraz przedsiębiorcą, wziął na soółkę z p. Schwar
zem budowę kolei dniestrzańskiej w jeneralną en- 
trepryzę. Kontrakt budowlany, który komitet za
warł, a następnie Radzie zawiadowczej jako fakt 
dokonany pro form a  przedłożył, był jakoś tak ela
stycznie zredagowany, że zapewniał przedsiębior
stwu jeneralnemu wielką swobodę działania, dla 
towarzystwa zaś nie przedstawiał prawie żadnych 
punktów oparcia, dla domagania się w razie da
nym punktualnego wykończenia budowy i opatrze
nia kolei w dostateczną ilość przyrządów i środ- 
ców do ruchu i obiegu potrzebnych.

Między innemi, lecz zawsze na mocy tego sa
mego kontraktu, wywłaszczenie a względnie naby
cie gruntów pod kolej, dworzec itd., było rzeczą 
jeneralnego przedsiębiorstwa, które przeto miało 
interes w przeprowadzeniu tej operacyi jak najtań
szym kosztem.

Już to podobno w czasie budowy żaden z pp. 
Verwaltungsrathow na linię nie zajrzał, a ten 0 - 
>owiązek i tę czynność Rada zawiadowcza zdała 

na dyrektora jeneralnego p. Ostheima, który prze
to roboty kontrolował i z przedsiębiorcami w cią
głych zostawał stosunkach. Możeby więc p. Ost- 
leim umiał najlepiej powiedzieć, czy teżprzypad- 
ciem nie dla korzystnego nabycia gruntów pod 

dworce, chybiony został jeden z głównych celów, 
akie miano przy zakładaniu kolei dniestrzańskiej, 

a który zależał na objęciu nią handlowych miast 
Drohobycza i Borysławia i na zaprowadzeniu do
godnej dla tych dwóch punktów i z niemi komu- 
nikacyi; stacye bowiem wspomnionych dwóch miast 

tak daleko od nich położone, że kolej na ża
den sposób nie jest w stanie wytrzymać konku
rencji z furmanami, którzy jak  dawniej przewożą 
towary, a nawet ruch osobowy na bocznej linii 
' Jrohobycz-Borysław do spodziewanego rozwoju ni
gdy dojść nie może, gdyż miasto Drohobycz od 
jrzystanku Nr 2 (a), następnie miasto Borysław 
od swojej niby to stacyi są prawie równie odle
głe, jak te dwa miasta jedno od drugiego. Przez 
to nie opłaca się użycie wspomnionej gałęzi ko
ci, a że skutkiem dopiero przytoczonego stanu 
rzeczy, który jest po części powodem znacznego 
zawodu pod względem intrat, nietylko handel tam 
tejszy, ale i towarzystwo ponosi wielką stratę, do
wodzić nie potrzeba.

Co się tyczy kosztów budowy, weźmy za pod
stawę do obliczenia ich, cyfry i ceny, po których 
pewno nie jeden uczciwy przedsiębiorca chętnieby 
się podjął roboty dokładnie wykonać i kolej w 
dobrym stanie i w parki i w budynki należycie 0 - 
patrzoną do użytku Towarzystwa i publiczności od
dać. I tak, liczyć będziemy w przecięciu m ilę : 1) 
wywłaszczenie 20,000 zlr.; 2) roboty ziemne i mo
sty 50,000 złr.; 3) roboty wierzchnie, łożenie szyn
30.000 złr.; 4) szyny i progi czy podkłady 35,000 
złr.; 5) budynki 30.000 złr.; 6) park, tj. lokomo
tywy, wagony 50,000 złr.

Nie wiemy, czy przedsiębiorstwo jeneralne zu
pełnie takie ceny płaciło, czy też może zgodziło 
pozycye 3, 4 i 6 ryczałtowo na okrągłe 100,000 złr. 
W pierwszym wypadku byłaby mu wyszła mila na
215.000 złr., w drugim zaś (a wolno sądzić, że 
wolało płacić tanio niż drogo) na 200,000 złr. tyl
ko. Ale przypuszczając zresztą, że chciało być 
hojnem, więc po wyższej cenie milę licząc, koszto
wać mogła kolej 15 mil długa razem 3,225,000 
zł. Teraz, jeżeli nie można żądać, aby przytem 
przedsiębiostwo jeneralne, biorące na siebie wiel
ką odpowiedzialność, nie miało swoich korzyści, 
to znów zapominać nie trzeba, że nie potrzebowało 
całej powyższej sumy ze swego wydawać, lecz że 
w miarę częściowego wykończania robót, pieniądze 
były mu wypłacane. Jeżeli mimo to dodamy do 
powyższej sumy 50% , czyli połowę jej jako zysk 
przedsiębiostwa jeneralnego, (co zdaje się być bar
dzo dostatecznem), nie wypadną i tak wszystkie 
razem koszta kolei naddniestrzańskiej wyżej jak 
na 4,837,500 złr.

A gdy ta  nie o wiele przenosi połowy kapitału 
zebranego na akcye i obligacye, wolno się zapytać, 
na co wydaną została reszta tych pieniędzy? Skoro 
kasy puste, więc gdzieś się brakujące miliony po
działy?

Przecież nie mogły ich pochłonąć same repara- 
cye, które przy oddaniu kolei w ruch, okazały się 
wprawdzie na całej niemal linii nagle potrzebnemi.

Dla pp. Verwaltungsrathow, którzy zapewne w 
ciągu budowy odbierali raporta, lecz ich na miej
scu nie sprawdzali, musiała konieczność tych na
praw być niespodzianką. Ale p. dyrektor jeneralny 
Ostheim może pamięta, że kiedy kolei otworzono, 
groziło pociągom niebezpieczeństwo, dla zażegna
nia którego trzeba było czem prędzej roboty 
ziemne poprawiać, gdyż się wtedy naraz pokazało 
jak były wadliwie wykonane. Na groblach, u gó
ry miejscami tak wązkich, że końce podkła
dów zaledwie na nich się wspierały, a mających 
zbyt strome boki, ziemia sypała się z pod szyn, a 
we wcięciach wykopanych bez obsuszenia ziemi i 
bez odprowadzenia z niej wody, a zbyt prostopa
dłych, zasypywała znowu szyny i całą kolej, co tu 
i tam czyniło jazdę niepodobną.

TRESC o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h

w Gazecie Lwowskiej z dnia 22 grudnia.
E d y k t a :  Sąd kraj. lwowski wzywa spadkobierców 

Norberta Stajnika, aby się w przeciągu roku zgłosili do 
spadku. —  Tenże sąd zawiadamia Stefana Śtojowskiego 
o nakazie zapłaty 2000 zł. bankowi anglo-austryackiemu, 
a Witalisa Smochowskiego o nakazie zapłaty 200 zł. 
Kelmanowi Feligowi.

O b w i e s z c z e n i a :  W sądzie pow. w Skalacie 29 
stycznia licyt. egzek. realn. N. 125 w Radziszowie.—  
W  sądzie pow. w Bursztynie 21 stycznia licyt. egzek. 
realn. N. 18 w Samkach średnich, 4 lutego licyt. egz. 
realn. N. 59 tamże. —  W  starostwie bocheńskiem 5go 
stycznia licyt. przez oferty w celu zabezp. robót przy 
budowlach konserw, na gościńcach rządowych.—  W sta
rostwie tarnopolskiem 5go stycznia licyt. przez oferty 
w celu zabezp. budowy nowego mostu na rzece Serecie 
pod Myszkowicami.—  Sąd kraj. krakowski poleca wpisać 
do firm handlowych: „Ludwik Beym budowniczy,“ „An
toni Marfiewicz zakład łazienek w Krakowie" i „Amalia 
Flinter handel bielizny."

szy wykazuje potrzebę rewizyi traktatów, zwraca
jąc uwagę na zmienione Btosunki handlu i prze
mysłu. Poseł francuski V o g u e  przybył tu dzisiaj.

H o w y  J o r k  22 grudnia. Donoszą z S an  
D o m i n g o ,  że prezydent tamecznej republiki je
nerał B a e z  został wygnany. Okręty amerykań
skie otrzymały nakaz opuszczenia wód San Do
mingo, gdyż zapewne odstąpiono od dawniej po
stawionego żądania protektoratu Unii amerykań
skiej.

ś « w y  J o r k  22 grudnia. N ew -Y ork-T im es  
donosi, że konsul angielski w Hawannie otrzymał 
instrukcyę, aby kapitanów eskadry angielskiej na
tychmiast wezwał na wody Kuby, gdyż Anglia do
maga się ukarania gubernatora w Santiago.

T a s z k e n d  20 grudnia. Emir Afganistanu 
mocno zachorował. W Balszu (na południe Chiwy) 
wybuchły zaburzenia. Poselstwo angielskie w Jar- 
kendzie przyjmowane było z wielką czcią.

Przyjechali do Krakowa od 22  do 23 grudnia.
HOTEL KRAKOWSKI: Juliusz Kleeberg ze Lwowa, 

Natalia Stróżecka z córką z Brodów, Józef hr. Ciechori- 
ski z Zagórzan, Władysław Żelechowski wł. d. z Kre- 
lowy Dolnej, Aleksander Berski z Galicyi, Mikołaj Po
borski z Kijowa.

HOTEL pod RÓŻ4: Marya Podlewska właśc. dóbr 
z Galicyi, Władysław Grosstern inżynier z Wiednia, 
Marya Struszkiewiczowa wł. dóbr z Mszany, Franciszek 
Wasilewski wł. d. z P ru s , Julia Ochmańska wł. dóbr 
z Poznania, Franciszek Szynalski wł. d. z Kongresówki, 
Józef Januszewicz wł. d. z Kongresówki, Wawrzyniec 
Siedleski wł. d. z Dąbrowy, Józef Nawratyl z córkami 
z Brzeska.

HOTEL WIKTORYA: Franciszek hr. Lubiński z 
Wielkiej Kazimierzy, Edward Weissleder z Jaworznia, 
Adam Miłaszewski ze Lwowa, Kazimierz Żeleński ob. 
z Cichawy, Wilhelm Meylert z Warszawy, Marya Brie- 
sen z Warszawy, Płaziński naczelnik z Wieliczki, Lu
dwik Reitman z Podola, Alfons Lyon z Prus, S. Feuer- 
stein kupiec z Frankfuntu, Aleksander Heuman z Ro- 
syi. Józef Gogolewski z Lublina.

HOTEL SASKI: Mikołaj Neuhaus z Wielkiej Kazi
mierzy, Jan Kucieński ze Szczepanowie, Gustaw Wa
gner z Sanoka, Jan Orłowski z Wiednia, Adam Skrzyń
ski z Wiednia, Ludwik Krzystkiewicz wł. dóbr z W ie
dnia, Hemilda Dynowska ze Lwowa, Teodozya Jakowi- 
cka ze Lwowa, Jan  hr. Stadnicki z żoną wł. d. z War
szawy, Zygmunt Kępiński z G alicyi, Marya Milowiczo- 
wa z Rosyi, Antoni Witosławski notaryusz z Brodów,

(Naiesł&ne).
W d z y s t k l n i  c l i w r y m  p r z y w r a c a  s i ł ę
i  z d r o w i e  b e z  l e k a r s t w  I  k o s z t ó w  
M e v a l e s c l f c r e  d u  B a r r y  z  L o n d y n u .

Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej RtraUitie, * 
du R a n y , która usuwa bez leków i kosztów wszystkie eier

.ty, dychawicę,   .
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymiot 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, ehudnięoie, reuma
tyzm, gościec i bladaczkę.

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach pras 
tyła się na żądanie opłatnie.

Pożywniejsza niż nuęeo, Bmleacióre jest e 50 m y  tańsza 
niż lekmtno. W  m uszkach zawierających */« funta 1 ałr.M 
l l S  tir. 50 « ,  3 funty 4 *łr. 50 c., 5 Ł 10 tir ., 1* f' 
rir., 34 f. SC ułr., Biszkopty Beralescióre w puszkach po S *łr. 
50 e. i 4 siir. 50 c. Re»ale*cier* chooolató* w tabliczkach i 
proszkach na 18 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek 
2 słr 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
aa ISO filiżanek 10 złr., 888 filiżanek 80 złr., 676 filiżanek 
86 ste Miejsca sprzedaży: Barry d%> Barry et C<mp. w Wie
dniu, WaUfhthgtm* Nr. 8; w Krabowi* J iu j TrawuyńM, 
aptekarz, w Stryju D. J. Nuitenblatt» Sp.; w Tarnowie W. T. A 
Wu&ogirtH również we wszystkich miastach n znanych apt*, 
kartów i kupców. Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne 
strony z azaliozką.

PRZEGLĄD POLITYCZNY
Depesze telegraficzne.

R z y m  22 grudnia. Na dzisiejszym konsysto- 
rzu mianowani zostali kardynałami: patryarcha 
arcybiskup Lizbony N a s c i m e n t o  de Maraes Car
doso; arcybiskupi paryski G u i b e r t ,  kambryjski 
R e g n i e r ,  walencki B a r r i o ,  nuneyusze C h i g i  
w Faryżu, F a l c i n e l l i  w Rzymie, F r a n c h i  w 
Madrycie, O r e g l i a  w Lizbonie; dalej jezuita O. 
T a r q u i n i  i augustyanin O. M a r t i n e l l i -  Ró
wnież mianowani zostali czterej biskupi in partibus 
infid., trzej biskupi we Włoszech, O l t e a n u  w 
Węgrzech, X. C o r o n a  biskupem w San Luis de 
Potosi i X. II i l i  on biskupem na przylądku Hajti.

L o n d y n  22go grudnia. Poseł austryacki hr. 
B e u s t , odjechał do Altenburga; zastępuje go hr. 
W o l k e n s t e i n .

K o n s t a n t y n o p o l  21 grudnia. Porta wy
powiedziała wszystkie traktaty handlowe z obcemi 
państwami. Okólnik w tej mierze R a  s z y  d a  pa-

Po wczorajszem posiedzeniu Sejm przerwał swo
je czynności na resztę tygodnia. Żebrać się ma na 
nowe posiedzenie, jak pisaliśmy, w poniedziałek 
przyszły, po świętach 29go b. m.

Dzienniki lwowskie donoszą o wniosku na po
siedzeniu pełnej Rady powiatowej lwowskiej w od
miennej wersyi. Trudno więc o prawdzie być prze
konanym. Gazeta Narodowa pisze, że wniosek żą
dał: aby Rada uchwaliła wotum zaufania dla ks. 
Jerzego Czartoryskiego; Dziennik Polski znów twier
dzi, że wniosek żąda, aby Rada powiatowa wyra
ziła ks. Jerzemu Czartoryskiemu wdzięczność, że 
stanął na Sejmie w obronie praw kraju. Oba pi
sma zgadzają się, że prezes Rady wykluczył ten 
wniosek z pod obrad „twierdząc, jak pisze Dzien
nik.i iż przekracza zakres działania Rady, gdyż 
żąda od niej uchwały w sprawie, którą Sejm 
już roztrzygnął"; lub też, jak chce Gazeta „uznał, 
że wniosek' ten ubliża Sejmowi". Należy tu także 
wspomnieć, że wotum zaufania posłowi bocheń
skiemu mogliby dać tylko wyborcy jego bocheńscy, 
a Rada powiatowa lwowska niema żadnego asum
ptu do podobnego wotum. Przeciw zdaniu prezesa 
założono protest i odesłano do Namiestnictwa. 
Wszystko to są skutki milczenia, chociaż jesteśmy 
aż nadto przekonani, że większość Sejmu nie chce 
go zachować na zawsze, ale przerwie Sejm je w 
stosownym czasie i we właściwej formie.

We wszystkich parlamentach rozpoczęły się fe- 
rye Bożego Narodzenia i żaden deputowany bez
wyznaniowy nie protestuje przeciw feryom świąt 
chrześciańskicb, gdyż dyety liczą się w ciągu feryj.

Żółta księga, którą rząd francuski przedłożyć 
ma temi dniami Zgromadzeniu narodowemu, jest 
bez żadnej wartości politycznej, niemasz bowiem 
ani jednej kwestyi międzynarodowej, wyjąwszy spra
wę objętości statków na kanale Sueskim, któraby 
była przedmiotem korespondencyi dyplomatycznej 
lub układów.

Paryski Figaro doniósł był, że Bismark próbo
wał zaprowadzić język niemiecki w dyplomacyi eu
ropejskiej, a nie mogąc takiego kroku zacząć od 
Francyi, zaczął go od Rosyi. W pierwszej, jaka 
się nadarzała sposobności, posłał on do Peters
burga notę niemiecką. Zrozumiano w Petersburgu,
0 co chodzi, i — odpowiedziano po rosyjsku. Było 
to wystarczającem, aby przekonać gabinet berliń
ski, że nie może liczyć na poparcie tego zamiaru.

Nadmienić tu musimy, że nie pierwszy raz rząd 
niemiecki próbę tę przedsiębrał, bo już z Austryą
1 Danią koresponduje po niemiecku, a podczas za
jęcia Francyi pisywali Niemcy[J noty niemieckie do 
władz francuskich.

Rada Związku Szwajcarskiego podzieliła się na
stępnie wydziałami; wydział polityczny: prezes Dr 
Schenk, zastępca Dr W elti; wewnętrzny: prezes 
Kniisel, zastępca D r Schenk; sprawiedliwość i po- 
licya: prezes Ceresole, zastępca Kniisel; wojsko
wość: prezes Dr Welti, zastępca OereBole; skar- 
bowość: prezes Dr Naeff, zastępca Scherer; koleje 
i handel: prezes Scherer, zastępca Borel; poczta 
i telegrafy: prezes Borel, zastępca Dr Naeff.

Jaki obrót weźmie teraz sprawa „Virginiusa“, 
skoro, jak zapewniają, rząd hiszpański otrzymał za
wiadomienie, iż kongres amerykański orzekł, jano 
okręt pomieniony niemiał prawa używania pawilonu 
amerykańskiego. Dla czego jednak upomnienie 
to nie nastąpiło przed upomnieniem się rządu a- 
merykańskiego o zwrot tego okrętu? Wszakże ak
ta  admiralicyi muszą utrzymywać kontrolę wszyst 
kich statków, mogących puszczać się na morze, a 
tylko nadbrzeżne statki nie podlegają kontroli rzą
du, lecz tylko władz lokalnych. Tem więcej statek 
parowy kontroli rządu nie mógł uniknąć. Leży w 
tem tajemnica pokątoyeb wypraw do Kuby, których 
ofieyalnie rząd się wypiera, ale nie przeszkadza 
im zbroić się i wysyłać okręty. W sprawie tej 
może rząd amerykański skompromitować się. W Ma
drycie żądano, jak donieśliśmy, oddania napowrót 
„Virginiusa" i ludzi wypuszczonych. Tego ostatnie
go rząd amerykański nie uczyni, bo kto wstąpi na 
ziemię amerykańską, wolny jest.

Bardzo ważną inDą jeszcze wiadomość przyniósł 
nam telegram z Nowego Jorku, a mianowicie, iż 
po wygnaniu z San Domingo prezydenta Baeza,

kazano się oddalić okrętom amerykańskim i zape
wne protektorat usuniętym zostanie. Wypada zaś 
przypomnieć niejakie szczegóły do tej sprawy. 
Wyspa Hajti czyli San Domingo, także zwana nie
gdyś Hispaniola, po Kubie największa wyspa w 
Antyllach, niegdyś kolonia hiszpańska, dzieli się 
na dwie republiki: Hajti i San Domingo. Ta osta
tnia pod prezydentem Baez zawarła umowę z rzą
dem Stanów Żjednoczonych, na mocy której Ame
ryka miała sobie przyznaną dzierżawę zatoki Sa- 
mana, jednego z najbezpieczniejszych portów na 
na tych burzliwych wodach. Umowa o Samanę 
dozwoliła Ameryce zaniechać zamiaru kupna od 
Danii wysepki S. Tomasza, jako stacyi na Atlan
tyku. Niebawem po zawarciu umowy z San Domin
go, prezydent Baez zawarł umowę, oddającą pro
tektorat nad całą republiką Stanom Zjednoczonym. 
Zdawało się, że już Ameryka rozciągnie władzę 
nad połową wyspy, gdy w październiku wybuchła 
rewolucya, o której donosiliśmy, a która oddała 
władzę francuskiemu awanturnikowi Ganier d’Abin. 
Nazwisko jego znajdujemy nawet już w Almanach 
de Gotha z tytułem prezydenta. Otóż telegram z 
Nowego Jorku donosi dopiero teraz o wygnaniu 
Baeza, o czem blisko przed trzema miesiącami 
podaliśmy pierwszą wiadomość z Courrier des E -  
tats Unis, a zarazem o zerwaniu z Ameryką umo
wy względem Samany i protektoratu. Albo więc 
Ganier nie utrzymał się długo u władzy, albo też 
właśnie Ganier sprawił zerwanie układów z Ame
ryką. Już od niejakiego czasu jedno stronnictwo 
w San Domingo chciało się napowrót poddać H i
szpanii, inne zaś Ameryce, a oba w obawie, żeby 
republika Hajti nie opanowała San Domingo. Na
stępne poczty wyświecą zapewne zajścia na San 
Domingo.

Gst&tBto lepMit tetefralout „Omsy.11

W i e d e ń  23 grudnia. (pryw.) Urzędownie 
zaprzeczają doniesieniu o zaniechaniu robót około 
budowy kolei Tarnowsko-Leluchowskiej. Roboty o- 
koło tunelu w Żegiestowie postępują w sposób za- 
dawalniający. Wkrótce rozpoczną się roboty na 
innych przestrzeniach tej kolei. Budowa tej kolei 
prowadzi się pomyślnie.

B e r l i n  23 grudnia. Nordd. allg Z tg  zaprze
cza jak najwyraźniej doniesieniu paryskiego Figara 
o korespondencyi dyplomatycznej Niemiec z zagra
nicą i nazywa to doniesienie zmyśleniem. (Zape
wne odnosi się to do wzmiankowanego powyżej 
doniesienia. R ed.)

W e r s a l  23 grudnia. Zgromadzenie narodo
we postanowiło interpelacyę jenerała du T e m p 1 o 
(legitymisty) pod względem Włoch (tyczącą się Pa
pieża) wziąć pod rozprawy po uchwaleniu ustawy 
o burmistrzach. Na zapytanie odpowiedział mini
ster handlu, że układ z cesarzową Eugenią przed
łożony będzie Zgromadzeniu, a w razie nieprzyję- 
cia go, sprawa oddaną będzie sądom do orzecze
nia (idzie tu o prywatną własność cesarza Napo
leona w pałacach niegdyś cesarskich. Red.)

L o n d y n  22 grudnia. Times ogłasza list z 
Cape C o a s t - C a s t l e  z dnia 27 listopada, do
noszący, że dowódzca powstania w okręgu E 1 m i- 
n a  ofiarował d. 26 t. m. poddać się. Władze an
gielskie żądały w dowód lojalności przysłania 300 
ludzi dla naprawy drogi.

IV o w y  J o r k .  22 grudnia. Jeneralny proku
ra tor jest tego zdania, że Hiszpania złożyła do
wody, jako „Virginius" nie miał prawa wywiesza
nia pawilonu amerykańskiego, gdyż patenta swoje 
uzyskał na podstawie fałszywych świadectw. Rząd 
amerykański przyjął następstwa, jakie się wykaza
ły z protokółu zawartego z Hiszpanią.__________

K u r s a .  W i e d e ń ,  dnia 23 grudnia godz 2.25. 
4% zjedn. dług państwa b*nkn. 69 50’ — Zjedr. 
obBg. państwa w sreŁuae 74 10. — Losy a E. 186*
101-03. — Afccpi b s r iu  9 9 6 -  Akojtó teedy-
tewe 228 25 — Lssdya 113 60 — Ssebro 108-90 
Dukat — . —. Lombardy 168 50 —■ Losy * r. 
I834j 130-25 — Ahoye fraalo - austr-8 30-—. —  
Nspsleondor 9-10%, — Akcje kolei gal. Karola
Ludwika 2 2 8  Akcye kolei Lwowsko-Czern.
139-50 Akcye kolei północno-wscb. 98-—. —  
Akcye banku z:wiązk. (Yereinsb.) 14-50. — Oblig. 
indemniz.i gal. 75 25. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 106 —. —  Akcje anglo-banku 134 —  
Akcye kolei rządowej 338-50 — Akcye kolei siedro. 
— •—,— Akcye kolei Rudolfs 158-— . — Tr&m- 

ay 1 50— . — Akcys baukcj budowy 53-25.—
Atetre koki wschodr. 46 — . — Akcye banku an»
a b  węgisrak 32- .Ak:ye koki zjedn,. 99-50.—
Losy tureckie 50 50. — Loiy pram, węg- 75-50 
Akcys kolei Kaszycko-bogumiń. 139-50. Akcje koiei
ces. Elżbiety 223  Akcye kolei półn zach.
200-— . — Akcye franko-węgiersk. 20 —. Ogól y 
iustr. bank. 30-—. — Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway —• —.

Usposobienie giełdy: stało___________________

BEDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
A n t o n i  K l o b n k e w s h i .

piacą
H u n  papierów  i pleiflęday

K r a k ó w  23 grudnia.
kuponów do 24 grudnia), 

arofcro sasiryaskte u  100 afr..
Cnpony irbr. płate* »
"ffcbU roiyjłki* papi«r. u  100 rab.
Talary pruski* aa 100 tal. 
Dukat austryacki 1 szi
Napoleondor 1 sitaka 

•lig.ii ‘
47, listy zast.

sztuka

Oblig. indamn. galio. ta 100 dr.

Zakł.
Krsd.
krak-

§•/ n
57*7, liity Zst.86-lt.pl. , r."
®7» w » JC-lt.pł.bn.

" ■>« 18*ł*-PŁbn.17, „dfaius „ „
*% „hiBOt. „  100 5l

« tota.krrt.wL „ loori, 
57,a oblig.poikol.wgg..  u o d .

“  1 MtukflIk. B. G. d. H. i P. z 40°/. Za i  *zt.x 
.  .  hipotecz. z2007? _
t kolciKaroIa Ludwika zł. 210 
.  » Lwow.-Czem. „ 200 
• » Warsz.-Wied za rb. 60 

4% listy zast. Kr. P. I. zer. 100 
J /i .  .  ,  .  H. „ .100
\J f » ■ • » » rsr.100 
* / q. • bkwid. Król. Pol. loo 
Oblig. kolei rumuśsk. tal. 100

W l® d e i i  22 grudnia.
5 /,  zjednocz, dług pańs. bank.

nvi* . , " . « srebr.,  O bug. mdemmz. niż. Austr.
'  ■ > czeskie
* • » węgierskie
* » ,  gaUoyjski*
» « .  bukowińskie

* ■ » siadmiogr,

m m płacą

109 25 108 —
109 — 107 75
164 50 153 60
169 75 168 75

5 44 5 34
9 18 9 08

76 — 74 75
72 — 70 -
79 25 77 25
98 75 98 -
91 75 91 -
92 75 92 -
96 — 95 —
82 — 80 -
92 — 90 -
96 50 94 -
77 50 75 -
80 — 78 -

204 — 200 -
226 — 225 -
141 50 138 50

94 — 92 -
94 25 92 75
93 50 92 -
93 50 92 -
80 ___ 78 -
34'/, 32*/,

69 6b 69 59
74 20 74 10
97 — ---------------

96 — 95 -
76 25 75 50
76 — 75 25

— 74 _
73 75 73 -

warto??
kuponr

697,
1 92
2 407, 
2 647,

88’, 
887, 

1 03
1 387,
2 887,
2 887;
3 92 
3 847, 
5 047, 
1 417, 
1 447,

01
01
017,
257,

17, węgierska pożyczka kol 
(po 100 frank.) 180 dr.
IAfty taziavme 

§Yj Banku naród listy . .
4 „ galicyjski*....................
5 9 „ . , . . ,
S „ gal. zakł. kred. włcćt.
5 „ węgierskie listy . . .
5 ,  zakł. kredyt, auatr.
5 ,  zakładu bed. ziem. aua.

spłacał, w 33 latach .
5 „ Domen, państ. 130 złr.

Poiyctki loteryjne. 
Losy pożyw, z roku 18S9 .

„ 1854 .
» > .  18«0 • 

7 , lcs5w pożyczki auatryaa.
państw, r. I860 . . . 

Losy pożyczki z r. 1864 .
.  prem. pożyczki węg.
* Comorente . . . .
> Kredytowe . . . .
.  żeglugi parowej aa

D unaju....................
* ksiocia Balm . . .

.  Pdfy . . .
„ Klary . . .

,  hr. St. Genois . . .
.  miasta Budy . . .
.  księcia Windischgraeti
a hr. Waldstein . . .
a hr. Keglevioh . . ,
.  Rudolfa . : . ., .
.  tureckie 400 frank. .

Akcye banku iprsem. 
Banku naród, auatryac.. . 
Zakładu kredytowego . .

ssiaają piaoą

94 75 94 25

91 80 91 65
___  — 72
--------------- 79 —

92 - 91 —

81 - 80 75
92 - 91 50

82 50 82 —

118 50 118 —

292 - 287
97 50 97 —

102 50 102 25

109 - 108 50
131 - 130 —

76 - 75 50
29 - 27 50

171 50 170 50

89 - 88
34 - 33 -----

21 50 20 50
132 - 31 50
24 - 23 —

24 50 23 50
20 - 18 —

23 - 22 —

14 - 13 —

12 50 12
50 50 50 —

996 - 994 _
1233 5C 238 25

Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 
Kolei rządowej Ir. a.

„ zaehod. e. Elżbiety . 
u Fardubickiej. . . .  
u Południowej . , . • 
n Galicyjskie] . . . .
.  Gaerniowieekiej • • . 
a Albrechta . . . .
.  węg. półn.-wschod. . 
a  ks. Rudolfa 800 r i .  sr. 
.  Alfóldsko-Fiumańskiej 
.  Koszycko-Bogumił. .
.  Siedmiogrodzkiej 
a  Oisańskiej . . . .
.  wachodnio-węgierskiej 
a  austryaok. półn.-iaoh. 
a  Franciszka Józefa 

Ranka anglo-austryackiego 
a anglo-węgierskiego i 
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

.  franko-węgierskiego . 
a  galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
.  krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
,  wiedeńskiego dla obro

tu płodów . . . .
,  galicyjsk. hipotecznego 
.  austryack. związków, 
a dla obrotu ogólnego . 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie.

ObUgi pierwszeństwa.

Kolei Dniestrzańskiej . . 
a Koasycko-Bogumińskiej

1510 -  
2080 

1338 25 
224 -  
153 -  
i 68 -  
221 50
140 -  
119 50
98 

158 25 
153 --
141 -

195 50 
47 -  

201 —  
216 — 
129 50 
30 -  
30 25 

131 
28 -  

20 -

80 —

58 -

12 50 
107

507 -  
2070 

337 75 
223 50 
152 50 
167 75 
227 
139 50| 
119 -  
97 -  

157 7J 
152 -  
139 -

195 r
46 -  

200 -  

214 -
129 -
29 -
30 -

130 
27 75 
19 -

78 -

57 50

12  -  

106 50

34 50 
85 50

33 50 
85 -

Kolei cesarz. Elżbiety 67, (sr. 
prusk.) ta 100 *b. 

Kmisaya z r. 1862 .
a państwowa Bi 500 tr.

Kmissya z r. 1867 .
„ południowa B i 500 fr.

Boiy 1870-1874 67,
.  półn.«. Ferd. lOOzłr.m.k. 

a  a  100 złr.w.a. 
,  w srbr.57. 

.  zachodnia czeska za 100 
złr. arbr. 100 złr. w. a. 

.  połudn. półn. niem. 67, 
za 100 złr. w. a. • 

57 w srebrze . .
.  gal. Kai Ludw.300z.w a. 

w srebr. 57, ** 100.
Emiasya D..................

.  Lwowsko-Czerniow. P« 
300 złr. (w sr.57<.**100) 

Emissya z r. 1867 
.  Biedmiogr. 200złr. w. a.
.  ks. Rudolfa 300 *b. w. a.

w srebr. 57, ** lOOd. 
.  północna czeska po 300 

złr. (sr. 57o ** 100) 
Towar*, żeglugi par.naDun.

za 100 złr. m. k. . 
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 *łr.....................

Waluty.
Cesarskie korony . . . .  

.  dukat na wagę • .
,  a obrączkowy .

Złoto ol marto . . . .  
Napoleondory . . . . .  
F ry d er y k i.................... .....

96 -

39 -  
131 -  
111 75

91 -  
88 -  

105 50

79 -

105 25 
99 -

73 75 
86  -  

(85 -

94 50

97 —

85

95 -
94 -  

188 60 
130 75 
111 50

90 50 
87 -  

105 -

95 -

78 -  
98 -

104 75
98 50

73 25 
85 -  
84 5C(

94 -

96 50

83

Luidory (niemieckie) . 
Suwereny angielski* . 
imperyały rosyjskie . 
Srebro . . . . .  
Srebro, kupony . . 
Talary związków*. . 
Pruski* bilety kasowe

5 42

9 12

5 41

9 11

t iw ń w  20 grudnia.
Dukat holenderski . . , 

a cesarski • •
Półłmperyał roayjaki . . , 
Rubel srebrny rosyjski . .

M papierowy . . . .  
Talar pruaki . , . . . 
Listy zast. Tow. kr. gaL *7, 

» » _ » , » »  47,
„ .  Banku hipoteczn.

Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

a « lwowsko-czemio.
a banku hipoteczn. gaL

W amawa 20 grudnia.

Listy zastawne i  ser. rub.
■ ■ *  » »

kupon .
.  > nowe .

,  likwidacyjne "m
kupon .

Kolej warszawsko-wiedeńska 
bydgoska 

.  .  terespolska
.  lodzka

ząuaji, tpłacą

11 50 11 40

109 25 109 —
109 30 IC9 —

1 69’* 1 69'*

6 42 
5 43
9 35 
1 76 
1 55

80 -  
73 35 
82 75 
76 75 

230 -  
141 -

5 S3 
5 35 
9 20 
1 68 
1 53

79 —
72 35 
81 75 
75 65 

227 — 
138 50

94 50 94 25
93 85 93 55
_ 1 9785

93 15 92 */,
_ 2 47V.

78 8579 15
_ 21*/,

94 £0 93 75
70 50 70 —

114 50 113 50
102 - _



02A 3 s" Środy 24 Grudnia 1ST*.

Z  końcem b . m. a najdalej w pierw
szych dniach Stycznia 1874 r. opuści 

prasę dziełko pod tytułem:

, jP o e ie c h y “
p. ks. Al. Lefehvre. E. T. J.

z francuskiego przełożył ka . Seweryn P a 
szkowski, Mag. pr. kan. P. P. M.

Przedpłatę na to dziełko, około 20 ar
kuszy obejmujące przyjmuje w Krakowie 
k s i ę g a r n i a  A .  A o n o l e c k i e g o .  

Cena prenumeracyjna 1 złr. 50 c. 
(2300-2-3)

L. 2789

Ogłoszenie.
(2377-2-3)

Należący do tutejszego cechu świeżo 
wybudowany dom zajezdny, składający 
się z kilku lokalności restauracyjnych, 
pokoju bilardowego, lokalu wyszynko
wego, salonu do tańca, 6 urządzonych 
pokoi gościnnych, obszernych piwnic itd. 
wraz z wielkiem zabudowaniem gospo- 
darczem, lodownią, kręgielnią, ogrodem 
itd. i ze znajdującym się w tymże do
mu zajezdnym sklepem wraz z urzą
dzeniem i należącem do tego mieszka
niem i składem mają być od Nowego 
roku nadal albo razem, albo też czę
ściowo wydzierżawione. Nadmieniamy, 
iż powyższy dom zajezdny oddanym bę
dzie w zupełnej niezawisłości od tutej
szego prawa propinacyjnego i że wkrót
ce miejsce tutejsze, które już dzisiaj 
bardzo jest ożywione, przez zbudowa
nie mostu wiejskiego przez rzekę gra
niczną Przemszę i przez ustanowienie 
drogi powiatowej, pominąwszy już istnie
jącą komunikacyę kolejową, wejdzie w 
bardzo korzystny związek z oddalone- 
mi o IV 2 mdi miastami Mysłowicami 
i Chrzanowem.

Chcący korzystać z powyższego ogło
szenia mają się jaknajspieszniej do nas 
zgłosić.

J a w o r z n o  pod Szczakową (w W. 
Ks. Krakowskiem) 17 Grudnia 1873 r.

Dyrekcya Jaworznickiego cecha 
kopalń węgla.

podp. W e i s s l e d e r .

S i r o p  d u

D!T0RGET
używa się z niezawodnym 
skutkiem  przeciw kasz
lom n erw o w y m , 
katarom , koklu
szowi, bezsenności 

I wszelkim cierpieniom p ie r s io 
wym .

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od kawy 
wystarcza. _ (1277-14-24)

W  Paryżu, ulica Vivienne, 3G, w aptece D ra  Cha- 
ble, — w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego.

M IGRENY i N E W R A L G IE .

GUARANA
pp.GRIMAlILTuC“wi!KiBzy»PAF,YŻU

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocu- 
krzonej i zażyty, dostatecznym jes t do uśmierzenia 
natychm iast najsilniejszego bólu głowy 1 mi
greny I do wyleczenia rżnięcia żo
łądka ł biegunki. Sprzedaje się w pudeł
kach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy, aby 
każdy proszek był zaopatrzony podpisem Gri- 
mault ifc t o 111 p. (2207-5-23)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i w aptece p. Redyka, — we Lwo
wie w aptekach pp. Mikolascha, Berlinera i Ruc- 
kera, — w Brodach u pp. Franzosa i Kullaka — 
w Rzeszowie u p. Schaitera , — w Warszawie w 
Składach aptekarskich pp. M rozowskiego, braci 
Galie i Spiessa.

i ,  &  ^  'g,

V t e\ « V ‘
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Pigułki kokowe
przez Dra W . Straussa, aptekarza w Mo- 
guncyi, przeciw osłabieniom , cierpieniom hemoroi- 

dalnym i płuc.
Już Aleksander w. Humboldt zwrócił 

uwagę w swojem dziele Cosmos n a  niezwykłe silne 
działanie rośliny kokowej hodowanej w południowej 
Ameryce, co również potwierdzili liczni słynni le
karze, szczególniej w chorobach nerw ow o-płciow ych 
spowodowanych przez u tra tę  nasienia, sa m o g w ałt 
itd . Dr. Sampson w Nowym Jorku  wykrył n ieda
wno w pigułkach kokowych Ar. III. 
niezrównane lekarstwo dla cierpiących na różne sła
bości. W  ciągu swych badań znalazł w piguł
kach kokowych Ar. II. skuteczność w he
moroidach, w pigułkach kokowych Ar. 
I .  w słabościach płucnych, zapaleniu płuc itd . na
wet we wysokim stopniu posuniętych, zupełne wy
leczenie. Cena pudełka 2  złr. w. a ., 6  pudełek 
19 zlr. w. a.

Krynochrom.
Niezrównany środek do barwienia wło 

sów przywraca pierw otną barwę włosów, jest zu
pełnie nieszkodliwym, nie plami ani włosów ani 
palców. Środek ten  uzyskał już europejską sławę. 
Cena pudełka 3 złr. w. a . , 2 pudełka 5 złr. ]>o 
nabycia u Ed. Ilaubnera, aptekarza „zurn 
Engel" w W ie d n iu  am H of in der C reditanstalt, 
w Gracu u apt. Grablovitza, w Pradze u apt. Fiir- 
sta, w Bernie u apt. W. Schónaicha. Skład u ap te
karza F iirsta w Pradze._______________ (2194-3-12)

C. i uprp.
Kupon styczniowy z 1874 r. od akcyj c. k. uprzyw. 
galic. akcyjnego Banku Hipotecznego ściągnięty bę

dzie począwszy od 2 Stycznia 1874 za wypłatą 
Kir. lO  w . a. 

w e L w ow ie  przy kasie głównej
w  K ra k o w ie  w C zer- 
n iow eaclt w S am b o rz e  
i T a rn o p o lu  we filiach, 

w W ie d n iu  Bank i Wechslergeschaft der Nie-
deroesterreich. Escompte Gesellschaft

Lwów 16 Grudnia 1873.
(2365-2 3) Dyrekcya.

Losy Miasta Krakowa.
Główne wygrane Złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.

najniższa wygrana zlr. 3 0  w. a.
Najbliższe ciągnienie d. 2 Stycznia 1874 r.

Sprzedają
we Lwowie: C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny i Filie jego 

w Krakowie, Czerniowcach, TARNOPOLU i SAMBORZE;
» »» Galicyjski Bank krajowy i FILIA jego w BRODACH;

w Wiednia: Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreichischen 
Escompte Gesellschaft. (1903. 2o >

G. k. nprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez

F I L I E
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 

od  1 L u teg o  1873 r .

ASYGWATY KASOWE
5 procentowe płatne za 8 dni po
5 12  JJ JJ .  1 4 JJ JJ

6 YI JJ „ 3 0 JJ JJ

6 12  JJ JJ „ 6 0 JJ JJ

7 » JJ „ 9 0 JJ JJ

JJ

JJ

II

J!

t y A c s y g u t i i y  j u i ś s u w u  j j r z e u .  i  u u t u g u  a o i o

w obieg puszczone, oprocentowane będą od d. 1 Lu
tego 1873 r. o *1* procent wyźój z zachowaniem do
tychczasowych terminów wypowiedzenia.

Ł w Ó W , 20 Stycznia 1873 r.

(1902-9-) Dyrekcya.
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Prenumerations - Einladung
auf den X II. Jah rg an g  des

M E R C U  R«
vollstiindigster authentischer Anzeiger der gezogenen Nummern aller I n -  und i i u h I I u i -  
dlMchen Ktnti- und P rli at - Łotterle - Anlelien, aller verloabarcn 
Aetlen, 1'rlorltilteil , 1*1 and lir left- etf. , Fachorgan fur das Bank-, Finanz- und

Eismbahnwesen.
Der „MERCUR" erscheint nach jeder Ziehung und verdffentlicht ausser den Ziehungs- 

listen die Restantenverzeichnisse aus friihereu Ziehungen, sowie die Auszahlungstabellen der Treffer.
E r m acht es sich ferner zur Aufgabe, in der Rubrik „Bórsenhalle" die Leser von alien 

Erscheinungen und Veranderimgen auf dem Geldmarkte zu u n terrich ten , insbesondere durch 
Veroffentlichung, respective iibersichtliche Zusamm cnstellung der Coupon. u. Ilividen- 
den-Au.zalilungeii, Boriekundnm rhunsrn, Kin- u. Kiiekzahlun- 
gen, Generaherianimliiniten, Gl8eiibahii-Auawel8e, Bllan/.en etc., 
sowie fiberhaupt von allein. was fiir Bezitzcr von W ertlipapieren von Interesse sein kann. Ebenso 
werden die Vorgiinge auf flnanziellem G ebiete, insbesondere der Bórse, in fachgemasser W eise 
besprochen und m it vollstandiger Unparteilichkeit Winkę fiir die zweekmassigste Anlage von 
Capitalien gegebni.

Wii  rir machen besonders auf die hiichst ivichtigen, bisher nocli nie erschimenen o l ' f l -
clellen VerzcichnlHse aller ton Anbegińn big jrtzt g e r l c l i t l l e l i
aniortlglrtrn verlo.baren Paplere aufmerksain, dereń Veroffentlichung am 2. Jan - 
ner beginnen wird, und erhalten unsere P. T. Abonnenten gleichzeitig einen vollstiindigen

Verlosungs- and Coapons-Kalender ftir das Jahr 1874,
ausserdem die genąue Statistik  aller bsterr.-ungar. Werthpapiere, Verzeiclmisse aller bis Ende 1873 
gezogenen europdischen Lose, Verlosungspldne  etc.

G a n z j i t l i r .  A b o n i i e i i i e i i t g | i r e l g :  F iir die ósterr.-ungar. Provinzen m it Porto- 
freier Zusendung 11. 8 * 3 0 .

(2312-1-2) Die Administration, Wien, I., Wollzeile 13.

Ces. król.

Kolej galicyjska
uprzyw.

Karola Ludwika.

Obwieszczenie .
Ze względu na nadzwyczaj wielki napływ towarów, podwyższa 

się z dniem dzisiejszym aż do dalszego postanowienia czas dostawy, 
który w parag. 12 B. regulaminu ruchu dla wszystkich kolei królestw i kra
jów w radzie państwa zastąpionych, ustanowiony jest na podwójny 
wymiar.

Co się niniejszem do publicznej wiadomości z tym dodatkiem podaje, źe 
termin dostawy dla towarów pospiesznych niezmieniony pozostaje.

Lwów 21 Grudnia 1873 r.
Dyrekcya Ruchu.(2379-2-3)

Ces. król. mzm®

Kolej galicyjska
uprzyw.

Karola Ludwika.

4 0  l a t  I  f j f  I  , T J  1 1 I T T W i T y T r R T T I  Potwierdzone
powodzenia I k f  l l  »1 jli  ■  | l { l l H l l t l ” ,
WYCIĄG Z RAPORTU potw ierdzonego jednom yślnie przez akadem ię m edyczną:
„  KAPSUŁKI klejowate P . RAQU1N z łatwości? się traw i?.
„  N ie  s p r a w i a j ?  n i g d y  w ż o ł ? d k u  n i e p r z y j e m n e g o  w r a ż e n i a  a n i  o d b i 

j a n i a ,  jak  to m a miejsce zwykle przy traw ieniu  wszelkich innych prcpatacyi K0PAIWY,
„  a naw et KAPSUŁEK klejowatych.

„  Nigdy nie zauważono, aby tćż K a p s u ł k i  pozostały bez pom yślnego skutku.
„  Dwa flakoniki s? dostateczne w najuporczywszych w ypadkach. “
U wynalazcy w  Paryżu na ulicy Faubourg St. Denis, 78.
Sprzedaje się we wszystkich aptekach gdzie się znajduj? W1ZYKAT0RYE i  PAPIER 

ALBESPEYRES.

Dostać można we Lwowie w aptece pana Mikolascha; w Brodach w 
aptecevp. ' Knllaka; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. (1270-12-)

Ł y as w y
d r e w n i a n e  z doskonale przyrządzonemu żelaz

kami i rzem ieniam i, złr. 1.60, 8 — 8.50.
Takież same bardzo piękne i politurowano, zlr. 3  

do złr. 4.50.
Jacques Halne* uprzywilejowane, 

zlr. 5 -  5,50.
Halifax, najnowszego rodzaju, przy których 

wszelki rzemień jest zbyteczny, amerykański sy
stem, złr. 6.50 -  7.50.

W szelkie gatunki są w zapasie dla pań, mężczyzn 
i dzieci.

H  najlepszym gatunku tylko do 
nabycia

w  Bazarze Friedman na
W WIEDNIU (3196-2-6)

2 6 .  P r a t e r s t r a s s e .  2 6 .

Oryginalne wina zagraniczne i likiery

Obwieszczenie.
7j  dniem 1 stycznia1874 aż dodalszego postanowienia z m n i e j 

s z a  S i ę  c e n a  f r a c h t u ,  która w taryfie przewozowej dla li
nii łączącej Brody z Radziwitoiei dla klasy normalnej od centnara clowego 
na 4-5 kopijek postanowioną była, n a  2*9 k o p i j e k  O d  C C H t.
c l o w e g o .

Lwów w Grudniu 1373 r.
Dyrekcya ruch u.(2376-2-3)

H "-'-A*.' • Ŝ'̂ 7 A’.

M a m ™ ™  • środkiem popularnym przeciw NEW RALGIOM , GASTRALGIOM, a szczegól
niej M lU ttM tU M  i gwałtownym bólom głowy, do uśmierzeuia których w pięciu m inutach wystarcza 
jedna paczJta. Jestto  środek specyficzny przeciw dolegliwościom nerwowym i wyniszczeniu. 
Działania jej sprawdzone zostały tak  w prywatnych domach jak  i w szpitalach i potwierdzone przez 
Lekarzy fa k u lte tu  medycznego Paryskiego, a  mianowicie P P . Trounncnu, Grlisolle, C'l*u- 
vetlher, IIuKuier, ITIonod, UarAliez etc. ’

NB. W ystrzegać się fałszerstw i naśladownictw, które są tem  liczniejsze, im większego naby
wa powodzenia ten środek. J ’ v .g,j7  1(; .,4 ,

Skład główny w Paryżu w aptece Pa. E. Fournier e t Cie na ulicy d’Anjou St. Honore, 56.’“
W Krakowie w aptece P. I  rauczynskiego, — we Lwowie w aptece P . P . Mikolascha.

SŁABOŚCI PIERSIOWE.

ttjS.ń

PR.GRIMAULT etC'.ł APiEKARZjiyy

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne 
użycie. Leczy 011 katary, kaszle 1 chryp
ki długoletnie, koklusz, zapalenie 
gardła 1 kanału oddechowego (bron- 
chites), ale szczególniej psm yślne sprawia skutki 
użyty przeciwko Hlahośriom pleralowym 
(ph tis ie ) i marnieniu czyli Hueliotoni. 
Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy 
i potnienie nocne, a  chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często Pastylki piersiowe ze soku g ło 
wiastej sałaty 1 laurowych liśel P. 
Grimault, bardzo przyjemnego sm aku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i u p .  w. Redyka, -  we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ruckera — 
w Brodach u p. Kullaka i Franzosa,— w Rzeszowie 
u  p. Schaitera, — w Warszawie w Składach apte
karskich pp. Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

w najlepszym gatunku, sprzedane

St. Ju lien , St. Estephi 
Chateau M argeaux . . . .

„ Laffite lub Larose
M osel, B rauneberger, Nie- 

rensteiner 
Riides- lub Hochheimer . 
M uscat Lunel lub Fronti-

M a l a g a M adeira , Sherry 
bardzo stary

będą po n a j t a ń s z y c h  
- ■ d i

złr. 1-25
1-75
2-50

1-25
2 -—

1-25

2 -

w i e l k ą  b u t e l k ę :
Cognac fin Champagne . „ 2 
Benedictine '/» b u te lk i. . ,  2-50

1 b u te lk a ........................  „ 4'50
Rum Jam aica , szlachetny,

*/, butelki złr. 1 butelka złr. 2 - 
Szam pańskie:

Moet crem ant rose . . . „ 3 -50 
Aubertin crem ant rose . „ 2-50
Mum et Comp................. „ 3

Heidsieck et Co. Monopol „ 3-50

cenach za poręczeniem prawdziwości za

C lic q u o t ............................... „ 3-25
Voslauer Aussticli biały lub

c z e rw o n y ........................ „ —-60
Ruster A u s b ru c h   „—-70
Ocet winny, I. gatunek za

w ia d ro ............................... „ 6 -—
za b u te lk ę ........................ ’25

Oryg. piwo z Klein-Schwe- 
chat we flasz. Piwo odstale »—-25 

marcowe „—-27
wraz z flaszką.— Skrzynie i flaszki przyjmuję napowrót. Rozsyłka począwszy od 2 flaszek za zaliczką. 

(1562-27-)_______________ A lelf. Floch, w W iedniu, Bfteker«tra8«e Vr. 8.

Świeżość, piękność i młodość
nadaje twarzy i powłoce ciała

CRĆHE-ORIZA
i l e  \  l \ O . \  d ©  L M U L O S

L. LEGRANE, dostawcy perfum wielu 
Panujących Dworów,

207, ulica St. Honore w P a r y ż u ,  
i w głównych magazynach Perfum  we F ran 
cji i zagranicą. W  Krakowie u p. Jó
zefa Trauczyńskiego; we liw onie u  pp- 
Mikolascha i Strzyżewskiego. (1272-12-24)

Owa domy
obok siebie stojące na Kazimierzu przy 
głównej ulicy pod 1. 91 i 92 < |0
sprzedania razem łub każden z 
osobna. —  Bliższa wiadomość u wła
ściciela przy ulicy F lo  r y a ń s k i e j 
pod 1. 344. (2356-3-ćj

Jest do nabycia:
l l l i e c l l  d u ż y  k o w a l s k i  4 szero
kości 7’ od głowy miecha, długości 7’  -
6” roztwiera się. — T o k a r n i a  na dre
wnianej nasadzie, całe urządzenie żelazne 
z drewnianem kołem szalonem, osadzo- 
nem na osobnej podstawie do toczenia 
żelaza lub drzewa wraz z narzędziami. 
B t ir » C * a , * k i (gniotowniki) s i c c z -  
k a r i l i c  ręczne Gliwickie i wicie in
nych narzędzi rolniczych.

Bliższa wiadomość w A d m in is t ra cy i  
„Czasu". (2307-2-3)

(kdookam! Droktrni Lnom Ptuskowkugo,

*£ *41B X » H i i j .m I u
(9 -f -ę s m )  ‘n in p o i j iv  a

v ii:i ,i ,m m  -u
' i N z o x a a v r  i a v u a s

onozokjod 
diuivjdo i ouuvp

od kfujXszoj

I H I N N a O
 u u u M o r ą s n n ;  a u j a z s q - p

Dn etudiant en philosophic,
connaissant le franęais c t l’allemand, desire se pla
cer on ville dans une inaison privce. — S’adresser 
A. Z. poste restante C r a c o v i e .  (23-14-2-3)

Uczeń'z odpowiedniem wy
kształceniem, znaj
dzie umieszczenie w 

Księgarni J a n a  A .  I V I a r a  w 
K z e s z o w i C  jako p r a k t y k a n t .
  (2315-2-3)

Kamienica
świeżo odrestaurowana, przy ulicy Ś. 
Anny pod L. 199 j e s t  d o  s p r z e 
d a n i a .  Bliższa wiadomość w kamie
nicy przy ulicy G o ł ę b i e j  w y ż s z e j  
pod 1. 171 na pierwszem piętrze.

(2345.1-3) _____

Asystent farmacyi
poszukuje umieszczenia w aptece w miej
scu lub na prowincyi. Adres: J. K. 1. 14 
ulica Długa w Krakowie. (2342-2-2)

Z zaręczeniem.
<73 rO
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(1150-19-)

Neues Heilsystem
f i i r  k r a n k «  u. g c o e h w a e h t e  H a u 
l i e r  ( o h n e  H e d l e a n i e i i t ) .  E. Hii- 
gel’sche Buchhandlung, Wien, H errengasse 6 . 
Preis fl. 2., m it Post fi. 2-10. ( 3 .  A u l i . )  

A B .  5 , 0 0 0  H r a n k e  g e h e l l t .
(2000-6-50)________________

1 Do dzisiejszego Nr. dołą
cza się „Prospekt na biblio

tekę najcelniejszych utworów literatury
europejskiej/1

Odpowiedzialny nądca Drukami Jósef ŁakodńaH


